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Jakim winien być samorząd miejski
m  p o l s k i m  w s c h o d z i e ?

Ustępstwa min. Dcbruckiego dla żydów.
Samorząd żydowski? —  Szkolnictwo hebrajski© i żydowskie. —  Walka z atrtonomją uni­

wersytetów. —  Subsydja dla teatrów żydowskich.

Interesów państwa i narodu polskiego 
nie zabezpieczymy na kresach wschodnich, 
jeśli w  ustroju samorządowym staniemy 
na gruncie nieograniczonego 5-przyurot.ni-- 
kowego prawa wyborczego i jednolitego 
w calem państwie typu samorządowego. 
Należy zatem stanowczo zerwać ?. doktry- 
neryznem  i dostosować samorząd w pań­
stwie do stopnia kultury i wyrobienia poli­
tycznego ludności, oraz do składu narodo­
wego poszczególnych części kroju. Zdrowy 
rozsądek mówi nam, że innem jest przygo­
towanie W ielkopolski do samorządzenia, ń ż  
województwa poleskiego, że więc i szero­
kość sam orządu' oraz podstawa wyborcza mu 
>zą być w obu województwach odmienne. 
Jest to zasada ultradcmokratyczna., stoso­
wana na wielką miarę np. w  Anglji, gdzie 
różne kolonje w rożnem tempie dojrzewały 
do autonomii, a dziś już pełnej państwowo­
ści Dominjów, lub w Stanach Zjednoczo- 

*  uych, gdzie ludność przechodzi najpierw 
przez stąajum ograniczonego samorządu te- 
rytorjalnego, • zanim otrzyma petue prawa 
osobnego stanu. U nas chodzi oczywiście 
rie o taką autonomje lub federację, lecz
0 dość ciasny samorząd, jednak i ten mus) 
być w rożnych częściach Państwa różnym. 
Jednolity tym samorządu i tak me da się 
zupełnie przeprowadzić wobec istnienia 
Sejmu śląskiego o dość rozległych kompe­
tencjach. Początek zróżniczkowania został 
zrobiony, należy je teraz konsekwentnie

przeprowadzić.
Powracając zatem do tematu -megdaj na 

tern miejscu poruszonego, t- j. do sprawy 
samorządu miejskiego na Wschodzie, mo­

żemy postawić następujące zasady;
1) Kompetencja rad miejskich musi tain 

być węższa, niż na Zachodzie i w centrum 
państwa, a nadzór władz wyższych ściślej­
szy. Jest to wynikiem braku doświadczenia

1 wyrobienia politycznego ludności;
2) prawo wyborcze musi uledz ograni­

czeniu co do wieku. Początek znowu zrobi! 
^ejm śląski, ustalając wiek wyborcy w or­
dynacji gminnej i sejmowej n.a 25 lat, a wiek 

radłiecki i poselski na 30 lat;

3) najważniejszem zaś, a ze stanowiska 
państwowego i nagrodowego na najbliższe 

lana niezbędnem będzio ut worzenie kuryj 
narodowych, zapewniające, conh.jmniej 60% 
krzeseł radzieckich Polakom. N ie chodzi 
ściśle o kurje, ale o to. by między listy za( 
polskie uznane, rozdać przy wyborach G0% 
mandatów, a resztę t. j. 40% pozostawać do 
proporcjonalnego rozdziału między listy 

mniejszościowe.
Pięcioprzymiotnikowi dokfcrynerzy, któ­

rych nie nauczył niczego nawet smutny 
los naszego Sejmu, odpowiedzą na to, że 
propouowany ustrój sprzeciwia się zasadzi 
równoupra wnienia narodowego ; równości 
obywatelskiej. ,N:e wdając się naraz:e 
w  scholastykę demokratyczną trzeba stwier­
dzić, że w naszej polbyce narodowościo­
wej nie chodzi o realizację zasady takiej 
czy Innej, choćby najpiękniej b.zmiącej 
(..Pryneypja. o pryncypja, jakbym chętnie 
powiedział prosto dziś. co o w as myślę"... 
Słowacki) ale chodź5 o rzecz praktyczną: 

o pozyskanie, 
sów. 

oraz

wej do państwa. Ludność domaga się od 
państwa nie realizacji zasady tej ,ub innej, 
ale pokoju, bezpieczeństwa, dobrobytu i roz­
woju swej rodzimej kultury. Spełnienie tycb 
żądań przez Polskę zależy: 1) od konjunk- 
t ir y  ogólnej; 2) od dobrych rządów; 3) pio- 
niędzy i 4) czasu. Komjwnktura na razie jest 
nieszczególna ze wygięciu na sąsiedztwo 
i podburzającą agitację Sowietów. Pienię­
dzy na inwestycje, budowę koJeji, dróg. 
szkół, rneljoracje gruntowo, osuszenie mo­
kradeł i t. d. na razie nie mamy. Czas bę­
dzie naszjkn sojusznikiem, o ile unikniemy 
wojny. Za to zaraz teraz możemy 1 musimy 
dać Kresom dobre rządy, a jeśli chodzi
0 omawiany temat: dobre samorządy, krót­
ko: dobrą administracjo. Iłady miejskie, ma­
gistraty. opanowane przez większość zło ­
żona z komunistów, żydów', Białorusinów
1 Ukraińców, dadzą ludności chyba wszyst­
ko. niż dobrą administrację miejscową. Sta 
ną się małymi parlamentami, w  których Ta* 
raszkiewicze i ITolowacze będą podburzać, 
dezorganizować i szpiegować. .Magistraty 
staną się jaczejkami propagandy sowie* 
kiej.

Zarzucą nam: A le przecież nastroje lud 
nośni się z.nieniaią. Nie trzeba widzieć sa­
ni Vclj Taraszkicwier. ów.

Odpowiedź nasza brzmi: Cdy się nastro­
je zmienię, wtedy zmienimy także ustrój sa­
morządowy. Nastroje zaś zmienią się na 
naszą korzyść tyłko wtedy, gdy rządy ma­
gistratów i starostów będą dobre i silne, 
a bakiem! rnogą być dzisiaj tylko rządy 
polskie.

KróLko: Stoi przed nami, Polakami, za­
danie zdobycia Kresów. W  tym celu my. 
Polacy, musimy sami przez pewien. czas 
sprawować tam rządy. Naszego zadam5a na­
rodowego nie możemy oddawać do speł­
nienia komu innemu. Gdzie jest odpowie­
dzialność, tam musi być władza. W ładzę 
może nam pełne 5-p'.zymiotnikowe głoso­
wanie odebrać, więc —  wniosek jasny.

Jan Matyasik.

Pos. IbtSzinski ministrem poczt
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

dzisiaj nominację posła Mfadzińskiego na 
ministra poczt i telegrafów. P. Miedzluski 
wystosował list do „Wyzwolenia", w któ­
rym oświadcza, że nominacja jego jest in­
dywidualną, wobec czego klub nie ponosi 
żadnej odpowiedzialności.

Wymiana więźniów z Litwą.
Warszawa. (TeleJ. n %  W wyniku purtrakU- 

cyj między polskim a litewskim Czerwonym 
Krzyżem ustalono listę więźniów przeznaczo­
nych do ■wymiany. Lista zawiera nazwiska b-ciu 
więźniów litewskich i 25-ciu Polaków. Wymiana 
odbędzie się w Orauach.

LICZBA BEZROBOTNYCH ROŚNIE.
Warszawa, (AW.). Liczba bezrobotnych na 

cuiyin terenie państwa, w porównaniu z Tygo­
dni em ubiegłym, powiększyła się o 3.463 osób 
głównie z pośród robotników budowlanych 
włókienniczych i niefachowych.

P. COLBAN U MIN. ZALESKIEGO.

Waiszawa. (Telef. wi.) Min. spraw zagra­
nicznych Zaleski prty.iąl prezesa sekcji mniej­
szości narodowych w Lidze Narodów p. Colba- 
rta, z którym odbył konferencję w sprawie sto­
sunków na G. Śląsku. P Colban będzie również

Nowy minister oświaty p. Dobnicki udzielił 
pismom żydowskim Prawdzie" i „Naszemu 
Przeglądowi") wyw-adów. w których —  śla­
dem swych poprzedników —  obiecał spefcić 
szereg daleko idących postulatów. Zasadniczo 
oświadczył, że będzio kontynuował politykę p. 
wicoprerajera Bartla. Zgodnie -z tą polityką pod 
pisa] już p. Dobnicki rozporządzenie, rozszerza­
jące dekret b. Naczelnika. Państwa w-sprawie 
gmin źyuowskich rta województwa wschodnie, 
w których dekret ten ,nie obowiązywał. Dalej 
przygotowuje p. Dobnicki projekt, wprowadze­
nia naczelnej żydowskiej rady religijnej, która 
m a łaby charakter oficjalny i reprezentowałaby 
wszystkie gminy żydowskie! Jeżeli tę „radę na­
czelną" pojmuje p. Dobrucki tak, jak żydzi, to 
znaczyłoby to. że rząd zgadza się na stworze­
nie państwa w państwie. Pewien, ściśle okre­
ślony, samorząd żydowskich gmin wyznanio­
wych złączonych ewentualwe w jeden związek 
mógłby być pożytecznym ale utwo-zenie naro­
dowej rady gmin żydowskich o charakterze 
„oficjalnym" byłoby nowym, dużym krokiem 
na drodze do Judeo-Polski.

P. Dobrucki oświadczył też, że hebrajskie 
seminarjum nauczycielskie w Wilnie z hebraj­
skim językiem wykładowym otrzymało prawo

Paryż. (PAT.). W  przeuiówieniu, wygłoszo­
nym na wczorajszem posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych izby, Briand poruszając sprawę 
fortyfikacji Wschodnich Prus, powiedział: Ocze­
kuje się obecnie nowych pr ipozycyj niemiec­
kich I nie traci się nadziei, iż układ może być 
osiągnięty przed 1 lutym, fp jest do tej pory 
w razie nie dojścia do porozumienia, sprawa 
ma być automatycznie przekazana Lidza Na­
rodów.

Briand zaznaczył dalej, że sprawa rozbudowy 
fortvfikacji we Wschodnich Prusach, wysunięta 
została jeezczc przed zainaugurowaniem polityki 
iocameńskiej, powstała bowiem w okresie oku­
pacji zagłębia Ruhry. Odprężenie, jakie się od

tłu polskiego budują stocznie franCu&Kie trzy ło 
dzie podwodne, o pojemności 98(f (on. Minister 
spraw wołskowyck zatwierdził zaprojektowane 
nCzwy tycb łodzi: ImijkĄ „Ryś" 5 „Żbik“. —

Warszawa. (Telef. wł). Dziennik „Wodroż- 
dienie“  donosi o perwej fali prześladowań kato­
licyzmu w Rosji. Władze sowieckie odrzucają 
prośby katolików o zakładanie nowych parafij 
lub o pozwolenie na dalsze istnienie parafji. 
W Kijowie, Charkowie, Leningradzie, Moskwie 
; innycli ośrodkach, aresztowano wiefn katoli­
ków za .niedozwoloną propagandę religijną" J 
nauczanie dzieci w duchu katciickiro. Areszto­
wanych wydalono na prowincję. W Moskwie 
aresztowano w ten sposób i wydalono 20 osób 
przeważnie starców., niezdolnych do pracy, któ­
rzy  znaleźli się teraz w ciężkiej sytuacji. Pozo-

Warszawa. (Telef. wi.) Senacka komisja 
-•karbowo-buidietowa rozpal-ywałn na dzL îej- 
<zem posiec sen i ii budżet Generalnej Dyrekcji 
służby zdrowia. Referował sen. Godlewski 
Zwróci} on uwagę na niedortaczne uposażenie 
jjgo  działu, na. braki w leguslaturze sanitarnej.

przeprowadzenia egzaminów ostatecznych (ma­
tury) w języku hebrajskim; seminarjum z języ- 
kiem wykładowym żydowskim skorzysta z tycb 
samych praw. Niedość na tern! P. minister o- 
świadczył następnie, że będzie s'ę starał subwan 
cjonować żydowskie szkoły zawodowe oraz tea­
try i kulturalne instytucje żydowskie. W sura* 
wie ,-numerus clausus“ zaznaczył p. Dobrucki, 
że kwestja ta w ministerstwie nie istnieje a uni­
wersytety mają autonomję Autonomję tę bę­
dzie jednak p. Dobrucki ograniczał tak by spra 
wa przyjmowania słuchaczów na uniwersytet i 
nostryfikacje poddane zostały w szerszych niż 
dotąd granicach 'ingerencji państwa.

Jednem słowem na eałej linji ustęnstwa dla 
żydów. 0  tern że na uniwersytetach jest wciąż 
25 procent żydów, że zawód lekarski (p Bo- 
hrueki jest sam lekarzem) jest już niesłychanie 
zaźydzony, o atmosferze, jaka panuje w szko­
łach żydowskich, o tern wszystkiom p. minister 
jakby nic nr'e wiedział. W imię nierealnej idei 
o „współpracy" polsko-żydowskiej czyni się 
wciąż nowe ustępstwa wiecznie niezadowolo­
nym, coraz bardziej natarczywym i więcej żąda­
jącym żydom. Ta polityka grozi Polsce wielkie 
mi raebezipieczeństwami!

tej pory ujawniło, dzięki polityce zbliżenia, po­
zwoliło międzysojuszniczej komisji kontrolnej 
przeprowadzać swoją ankietę hardziej metodycz­
nie, niż to miało miejsce dawniej. Nie mniej je­
dnak system kon„rt>!i, który będzie wprowadzo­
ny pod egidą Ligi Narcd&w, dawać będzie z ra­
cji ciągłości tej kontroli większą rękojmię sktt- 
tecznoścŁ

MEMORJAŁ AMB. CHŁAPOWSKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.) Dzienniki berlińskie 
podają depeszę z Paryża o wręczeniu Radzie 
Ambasadorów przez p. Chłapowskiego memorja- 
łu rządu polskiego w sprawie twierdz niemiec­
kich i fortyfikacji na wybrzeże poJskiem.

Pierwsza nazwa przypominać nia sławny okręt 
z królowckiej floty wojennej w dawnej Polsce, 
który pod nazwą „Wilka" wziął udział v słyn­
nej bitwie pod Oliwą.

stali katolicy, uznani za odpowiedzialnych za 
parafjo, wzywani aa, co 2 lub 3 dni do G. P U-, 
gdzie składać muszą relacje z przebiegu życia 
kościelnego. Podczas nabożeństwa do kościo­
łów wpadają grapy młodzieży komunistycznej, 
przerywają Mszę św. okrzykami przeciw rtllgji, 
iiała-iami 1 awanturami.

Na Ukrainie prześladowanie to nosi charak­
ter skierowany przeciw Polakom. G. P. U. uwa­
ża tam wszystkich katolików za pozostających 
w tajnym kontakcie z Polską i na usłngacn wy­
wiadu wojskowego w Polsce.

Generalna Dyrekcja wykazała niezwykłe inten* 
zywnę działalność w kierunku zwalczania Ja* 
glicy i gruźlicy na terenie państwa Referen*
/■.wraca uwagę na niedostateczne pomieszcze­
nia dla umysłowo chorych, małą ilość szkól 
Ha pielęgniarek, przyczem domagał się. aby 
kredyty rządowe były równomiernie rozkłada 
rie na trzy uzdrowiska państwowo, a to: Kry­
nicę, Busk i Ciechocinek.

o asymilację polityczną Kre- 

Cel ten osiągniemy przez kolonizację, 
przez przywiązanie ludności miejsoo- przyjęty przez Prezydenta Rzplitej.

fi

Driand o wschodnich fortecach Niemiec

Trzy Itidzie pogodne dla Polski.
Warszawa. (Telef. wl). Na zamówienie rzą-

Sowe prześladowanie katolicyzmu w  Fos!i.

denaęka komisja skarb, budżetowa.
o Gen, Dyr. Służby Zdrowia.
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Rądyktfzn. psfski a „Kromaita".

A kcja  „H rom ady" —  pisze p. Gszymała- 
S.eclleclci w  „Kurjerze Warszawskim44 —  
dlatego mogła być rzeczywistością, że w cen 
tmm państwa, w  duszach Polaków  panuje 
chaos. Część radykałów polskich głosi mniej 
lub w ięcej świadomie hasła bolszewickie.

„Wyleczmy w sobie influencę radyka­
lizmu, przestańmy się bać praworządności, 
przeVańny gardzić oświeconą zachowaw­
czością, skupiajmy się w organizacje, chcą 
ce mieć Polskę polską —  a na kresach 
nie będzie ani Hromady, ani buntów. Bo 
rewolucja zbrojna, jaką na razie na kre­
sach udaremniły władze, to tylko refleks 
rewolucji pojęć, anarchji instynktów, jaka 
panuje w centrum kraju.

Nie ośmieliliby się panowie Taraszkie- 
wicz, Wołoszyn i Michajłowski szerzyć na 
kresach chaosu, gdyby niedzieli, żew  War 
szawie, Krakowie, czy Lublinie całe Spo- 
łt czeństwo stoi jak mur, żywiołowo, odru­
chowo wrogie chaosowi.

My sami jesteśmy jeszcze psychicznie 
gromadami tylko. Przekształćmy się w na­
ród, a i białoruskie hromady będą nie do 
pomyślenia".

„Piast" o nastrojach wsi.
W stępny artykuł „P iasta44 nosi tytuł 

„W idm o głodu na wsi44. Pos. E iodacki tw ier 
dzi, że pizednowek tego roku rozpoczął się 
niedługo do zbiorach, ukazując w  bliskiej 
przyszłości widmo głodu.

„Nietylko chleba brak, ale nawet o zie­
mniaki, ten podstawowy artykuł żywności 
chłopów skąpo. —  O braku obuwia, odzie­
ży —  szkoda wspominać44.

Radykalnym  stronnictwom chłopskim za 
rzuca „P iast44, że nie zwracaja rządowi uwa­
g i na położenie ludności w iejskiej, działając 
V  myśl zasady: „Im  gorzej, tem lepiej44.

„Im większa na wsi bieda, im większy 
nrzednowek, im większe niezadowolenie, 
ferment, tern więcej wdzięczniejsze dla Bry 

łów, Ballinów, Dąbskich, Fiutów, Woje­
wódzkich Dole do agitacji, tern więcej 
zwolenników, tern bliżej przewrotu..

Istotnie nieustający przednówek, w ja- 
kim większość chłopów żyje, to straszne 
borykanie się z locem, ta bieda i nędza, 
bez nadzieji na poprawę, mogą najcierpliw 
szych wyprowadzić z równowagi, a w każ­
dym razie zniechęcić do państwa, zasiać 
niewiarę w Polskę, w  przyszłość44.

Dalej podaje „P iast44 sizereg sprawozdań 
z różnych zebrań, które się wypow iedziały 
przeciwko obecnym projektom ustaw samo­
rządowych. Przeważnie atakowano ordyna­
cję wyborczą, która może uczynić gminę nie­
zdolna do pracy. Na jednem z zebrań wyra­
żono przekonanie, że „R a d r  gminne i sej­
miki w inny być instytucjami o charakterze 
gospodarczym, społecznym a nie politycz­
nym —  a nrniekt ustaw do tego dążv“ .

Pisma radykalnych stronnictw chłop­
skich (zwłasecza ..Przyjaciel Ludu44 i „Sztan­
dar Chłopski44)  kłócą sie dalej, zarzucając 
sobie nawzajem rozbijanie chłopów.

c
t

W  sprawie „1,'Action Franęaise44 zaszły 
wypadki, które mogą w yw rzeć w ielki 
w pływ  na tok sprawy pochłaniającej uwa­
gę całego katolickiego świata. Są to dwa 
dokumenty: 1) list Ojca św. Piusa XI. do 
kard. Andrieu —  z d. 5 stycznia 11)27 —  
i 2) dekret Kongregacji św. OfficLum z 29 
grudnia 1926 r.

Pius X I w  sposób nie podlegający wąt­
pliwościom demaskuje zręczny wybieg 
Maurrasa, jakoby wbrew Piusowi j X I Pa­
pież Pius X  pochwalał doktrynę obozu kon- 
serwatywno-rojalistycznego -IJAction Fran 
ęaise44. Z listu Piusa X I dowiadujemy się. że 
zaraz w  początkach kampanji o słynny list 
kard, Andrieu z końca sierpnia 1928 zarzą­
dził on badanie aktów  z czasów Piusa X  
celem ustalenia prawdziwego stanu rzeczy. 
Poszukiwania by ły  utrudnione, gdyż w  r. 
1917 Kongregacja Indeksu, która się spra­
wą „A . F .44 zajmowała, została zniesio­
ną i włączoną do Kongregacji św. Officium 
a przy przenoszeniu archiwum nie zdołano 
uchronić się od zamieszania. D latego —  pi­
sze Ojciec św. —  „aż do ostatniej chwili 
(t. j. do kousystorza z 20 grudnia) brakło 
Naim potrzebnych dokumentów; dopiero po 
wznowionych poszukiwaniach, prowadzo­
nych według wskazówek, które Nam po* 
dało doświadczenie długiego czasu spędzo­
nego w  pośród ksiąg i dokumentów, znale­
ziono je44. Są one wręcz zabójcze dla fanfa­
ronady pp. Maurrasa i Daudet4a. którzy ope 
rowałi ustawicznie przeciwstawianiem Piu- . 
sa X  Piusowi X I.

Co to są za dokumenty i  co zawierają, 
dowiadujemy się z dekretu Kongregacji św.

rawie „1'Action Franc?ise“.
Officium podpisanego przez asesora, Oana. 
lrego.

W ynika z nieb. że już w  r. 1914 dzieła 
Maurrasa b y ły  poddane badaniu Kongrega­
cji Indeksu i że już na pierwszem posiedze­
niu konsultorów 15 I. 1914 jednomyślnie 
przyjęto wniosek potępiający 5 z pośród je­
go dzieł; opluje by ły  podzielone odnośnie 
do dwóch innych. Dalsze posiedzenia odby­
ły  się 26 stycznia. 29 stycznia 1914 i i4  
kwietnia 1915 r. Przedmiotem obrad -była 
sprawa pewnej interwencji z Francji u Piu­
sa X, by wydaniu wyroku przeszkodził.

Ostatecznie Kongregacja wydała wyrok 
potępiający na 7 dzieł Maurrasa i jego dwu­
tygodnik „L 4Action Francaise". Pius X zaś 
zatwierdzi} wyrok, zarazem jednak „za ­
strzegł sobie wybór momentu, w którym 
dekret zostanie opublikowany44. W krótce —  
jak wiadomo —  wybuchła wojna, Pius X  
umarł.

Bcnodykt X V  uznał w  kwietniu 1915 r.. 
że moment do ogłoszenia wyniku jeszcze nie 
nadszedł. List kard. Andrieu zwrócił na no­
wo uwagę na sprawp Maurrasa. W yn ik  w ia­
domy.

W  ten sposób upada „najsilniejszy44 ar­
gument Maurrasa. jakoby Pius X  miał in­
ny pogląd na jego  doktrynę niż Pius X I. 
Czy w ierzył w  to, co głosił, czy też dopu­
ścił się świadomego fałszu. —  niewiadomo 
i nie można rozstózygać. Jedno tylko wolno 
i należy powiedzieć: Otóż „L4Action Fran- 
ęeise44 posługuje się w swej walce ze Stoli­
cą Apostolską wcale często falszywemi o- 
skarżenśami, jak  to niedawno oficjalnie 
stwierdziła Nuncjatura warszawska w  je ­
dnym wypadku.

Bezbrzeżny cynizm.

,JTaprzód4’ (!) przynosi w tłómaczenlu list 
p. Callesa do socjalistycznego (!) pisma w Ma­
drycie „E l SociaTista". Otrzjmai go „Naprzód4’ 
niezawodnie za pośrednictwem Międzynarodów­
ki socjalistycznej, która wpływa na podwładne 
sobie organa w kierunku fałszowania poglą­
dów na rządy w Meksyku.

Z listu obchodzi nas to, co tyczy reUgji. 
Wynika z niego, że p. Calles jest bardzo naiw­
nym jeszcze politykiem. Z dużą bowiem odwa­
gą zapewnia świat, że jego „program —  jeśli 
spojrzymy na niego po ludzku (!) —  jest głę­
boko chrześcijański44.

Do „ludzkości”  odwołuje się Bismark meksy­
kański i kat. który bez skrupułu rozstrzeli- 
wuje ludzi za ich przywiązanie do rcligji. który 
nie dopuszcza do swobodnego odbywania na­
bożeństw! W dodatku ośmiela się ten ..łudzili’4 
program nazywać „chrześcijańskim". Jest f c 
już cynizm, na który nie zdobył się Lenin 
i Trocki nawet.

Musf mieć teraz jednak Callcs jakieś wąt­
pliwości co do swojej wyznaniowej polityki, 
skoro swój cyniczny list kończy wyrażeniem 
nadziei, że ..czas wyda ostateczny wyrok44.

Są pewne fakty, na których ocenę czekać 
nie trzeba. Sądzi je 7, miejsca ludzkość cywili­
zowana. Tal? się stało z metodami Callesa.

Usłużny „Naprzód4’ podał nietylko list Cal­
lesa, ale i jego fotografjn... Teka jest solidar- 
ność międzynarodowa żywiołów masońskich
i antychrześcijańskich!

fc 1 OQO j

Kiedy się jesieuią r. 1922 formowało w Kra 
kowie „Koło studjów chrześcijańsko-s poi ocz­
nych44, obok zapału do pracy dawała się wy­
czuć obawa, czy u owa ta instytucja okaże się 
żywotną i przezwycięży piętrzące się trudności. 
Obawy te usprawiedliwiały doświadczenia z kra 
kowskiego środowiska... Raz po razu powsta­
wały nowe towarzystwa kulturalno, które po 
paru urządzonych odczytach lub zebraniach za­
sypm y na dobre; te zaś, które mimo wszystko 
chciały przynajmniej pozory życia zachowa-', 
uciekały się do atrakcyj takich, jak —  występy 
śpiewaczek, „zabawy towarzyskie44, „herbatki44 
i t. p., które —  rzecz jasna —  w' niczem nie po­
suwały towarzystwa naprzód w drodze do za­
kreślonych celów.

„Koło  studjów44 jest- obecnie w połowie V. 
roku swych prac, które przerywało jedyni 
w okresie świąt i wakacyj. Ten fakt i stale 

każdem zebraniem wzrastająca frekwencja 
uczestników, są dowodem, że „Koło studjów44 
nie tylko przezwyciężyło trudności, które grze 
bały inne towarzystwa, ale że także umiało 
swoich członków przywiązać do swych zamie­
rzeń i do swej ideologji.

Dotknęliśmy sprawy najważniejszej, zasadni­
czej... Nio co innego bowiem, alo i da dl ogja 

i hrzpścijańsko-społeczua stanowi największą si­
łę naszego „Kola44. Na jej zasadach budowane 
były założenia referatów z zakresu ekonomji; 
socjologji, czy bieżącej polity ki państwowej. 
W  jej świetle roztrząsała dyskusja wnioski re­
ferentów i ich spostrzeżenia. Przychodziło nie­
raz do żywej wymiany zdań. która zawsze koń­
czyła się zgodnem ustaleniem poglądu odpowia­
dającego zasadom katolickiej moralności i so­
cjologji.

Można powiedzieć, żo każde z zebrań potę­
gowało przywiązanie do chrzcścijaiLko-spcłecz- 
nego kierunku i zarazem uświadomienie jego za­
sad i metod.

V. rok swej działalności rozpoczęło „Kolo 
studjów44 z końcem września 1026 r. Dotąd 
urządziło 1.6 zebrań dyskusyjnych. Przedmiotem 
obrad były -spraww z zakresu zagadnień religij- 
no-społecznyeh, —  ekonom ji i socjologji. — 
aktualnej polityki państwowej, —  wreszcie, 
kultury.

Z pierwszego działu wygłoszono 5 refera­
tów: 1) ks. sekr. Kasprzyka o plonach Zjazdu 
Katolickiego w Warszawie. 20 wrześniaJ 1926 
r.. —  2) Ks. ,T. Piwowarczyka o ideologji fran­
cuskiego konserwatyzmu Maurrasa. 27 w'rześnia
1926 r„   3) P. red. Sopic-kieao o tygodniach
społecznych „Odrod zonia", 25 paździenrka 
1026 r.. —  4) Ks. sekr. Kasprzyka o organiza­
cji akcji dobroczynnej, 22 listopada 1923 r. —  

5) ks. sekr. Kasprzyka o organizacjach chrzę­
ści jańsko-spolecznych na terenie Krakowa, 17 
stycznia 1927 r.

Do drugiego działu zaliczyć należy 6 refera­
tów. 1) p red. Sopickiego o zagadnieniu ideolo­
gji „ludowej44 w Polsce, 11 października 1926 
r , —  2) p. St. Burtana o koncentracji gospodar­

czej i formowaniu Pan-Europy, 18 października 
1.926 r., —  3) ks. J. Piwowarczyka „W  IX. rocz­
nicę rewolucji bolszewickiej41, 15 września 
1926 r., —  4) p. red. dr. M. Marciniaka o strajku 
angielskich górników i jego wpływie na życie 
gospodarcze Polski, 29 listopada 1926 r., —  5) 
ks. J. Piwowarczyka na temat „Mieszczaństwo 
i robotnicy44, 3 stycznia. 1927 r. —  i 6) dr. W. 
Bogdanowskiego o pieniądzu i jego wpływie na 
życie gospodarcze, 10 stycznia 1927 r.

Aktualnym problemom polityki państwowej 
poświęcono 4 referaty: 1) red. dr. Marciniaka 
o pograniczu sowicckiem i stosunkach narodo­
wościowych na jego terenie, 4 października 
1926 r., —  2) ks. sekr. Kasprzyka o kryzysie 
parlamentaryzmu w Polsce, 8 listopada 1926 
r., —  3) pos. J. Pucliatki o uchwałach Rady 
Pracy, 6 grudnia 1926 r. —  i 4) pos. K. Holeksy 
o obecnym stanie prac ustawodawczych nad sa­
morządem. 13 grudnia 1926 r.

L zakresu wreszcie wychowania pochodził 
jeden referat prof. Ostać,howskiego, poświęcony 
współczesnym ruchom organizacyjnym młodzie­
ży; odbył się dnia 20 grudnia 1926 r.

Poza tom „Koło studjów" dało początek sze­
regowi pożytecznych instytucyj i wspierało je 
moralną pomocą. Zaliczyć do nich należy dosko­
nale pracującą „Sekcję akademicką przy K J e  
studjów", „Kurs tooretyezny" dla działaczy 
w organizacjach ehrześcijańsko-społecznyek 
(urządzony w Krakowie i Tarnowie), —  „Sekcję 
mówców44, która co środę kształci prelegentów, 
rekrutujących się z kół robotuiczych i akade­
mickich, —  dalej od roku przeszło funkcjonu­
jące na naszych przedmieściach i w Domu 
Związkowym „Wieczory kulturalno-oświatowe4 

pouczającemi referatami dła szerokich mas 
robotniczych, —  i wreszcie „Sekcję inteligencji 
chrześcijańsko-społeczncj".

Sarno cyfry i fakty, nie dają jeduak dokła 
dnego wyobrażenia o działalności „Kola stu­
djów44, a teni muicj tej o serdecznej, prawdziwie 
chrześcijańsko-apolecznej atmosferze, która jo 
ożywia i która największą jego stanowi silę... 
Jest radosnym widok zwłaszcza dzielnych na­
szych robotników, którzy co poniedziałek wie­
czorem spieszą z najdalszych przedmieść Kra­
kowa lub od swmich warsztatów pracy, w swo- 
j. m szarom robotniczem ubraniu, znużeni cało­
dziennym trudom, a jednak łaknący wiedzy i 
spragnieni tego wielkiego słowa, które im Wiel­
ki Papież Leon XIII. powiedział. Na podkreśle­
nie zasługuje także udział naszej młodzieży 
akademickiej i naszego mieszczaństwa. Byłoby 
zaś^hożądanem, by się szeregi katolickiej inte­
ligencji w naszem „Kole studjów44 pomnożyły.

Ta paroletnia działalność „Koła studjów4* 
dziś już na gruncie krakowskim wyda je owoce. 
Należy i innym środowiskom życzyć, by jak 
najprędzej uruchomiły u siebie podobną insty­
tucję. Triumf bowiem chąześcijańsko-społeczne- 
go kierunku zależy wyłącznie od rumy pracy 
uświadamiającej, włożonej w społeczeństwo, Od 
niczego więcej.. W. Z.

ioedukacja na wsi.
W  odl»i.iJ<W prof. St/rylhkb-m

Na artykuł ks. Dra Gołby, spokojnie i rze­
czowo napisany, odpowiedział p, Styrjlski 
w Nr. 9 JpłofiU Narodu” . Wypowiedział jednak 
odnośnie do koedukacji w „Kołach młodzieży" 
zdanie niedorzeczne, a pod adresem Stowarzy­
szeń młodzieży rzucił kitka ciężkich zarzutów^ 
które podyktowały mu albo lekkomyślność 
albo złośliwość.

Pisze p. Styryls.ki: 1) ,Dopiero dzięki pracy 
i duchowi w „kołach młodzieży44 moralność 
i kultura wsi ogromnie wzrosła44.

Ks. Dr. Golba przytoczył, zarzucając kołom 
różne wybryki, kilka faktów. Ja dodam do 
nich dalsze: W  O. imządzili kołowcy u pewnej 
kobiety —  dom publiczny. (Wiem to od tam­
tejszego inspektora szkolnego). W  M. wołató 
-matki na zebraniu rodzicielskiem do inspekto­
ra: „Nie damy córek na shańbienie. (Wiem to 
od niego i od kierownika szkoły). W  Ł. po ze­
braniu, prowadziły clił o palki dziewczęta do lasu 
każdy swoją. (Wiem to od kierownika szkoły). 
W  J. urządziło Koło. po pijackim festynie, 
formalne lupanarja. (Wiem to od kierowniczki 
szkoł}r). W  R. był ten skutek „Koła młodzieży’4, 
że trzy dziewczęta zostały matkami. Również 
w Z. (Wiem to od tamtejszych duszpasterzy). 
Cały szereg licznych wypadków przytoczyłem 
gdzieindziej („Lud Katolicki44, 1924, Nr. 19—  
20).

Ktokolwiek z „bezstronnych księży i rodzi­
ców będzie dalej na ten temat po mnie pisał, 
dołączy dalsze fakta. Pytam zatem, jak mo­
że pisać wychowawca młodzieży Polak, o sze­
rzeniu przez Koła młodzieży „moralności i kul­
tury na wsi?44

To śą owe „niezwykłe rezultaty44.
2) Pracę w Stowarzyszeniach młodzieży ka­

tolickiej nazwał p. St. „ugorem  pracy, po­
wierzchownością i bezmyślnością” .

Panie Profesorze! Czy był Pan na jednem 
choćby zebraniu Stowarzyszenia, lub na jednem 
posiedzeniu jego Zarządu? Brał Pan udział 
chociaż w jednym kursie, jakie co roku prze­
chodzą Stowarzyszenia? Czytał Pan dokładnie- 
Sprawozdanie Zjodnpezenia młodzieży za rok 
1925?, lub Sprawozdania Związków, a choćby 
tylko sprawozdanie jednego lub drugiego Sto- 
warzyszenia? Dowiedziałbyś się. Panie Profe­
sorze, ile odbyło się w roku zobrań po­
żytecznych. nio festynów i pijackich zabaw ta­
necznych, ile urządzono kursów dokształcają­
cych, zawodowych, oświatowych i organiza­
cyjnych, ile przeczytano książek dobrych i pism 
pożytecznych, ile urządzono uroczystości naro­
dowych’, jak przeprowadzała młodzież plebis­
cyt przeciw karczmie i jak hodowała szkółki 
drzewek owocowych, ile zakuoiła i zaprowa­
dziła sadów wzorowych, ile charakterów mło­
dych uszlachetniło się i dzisiaj w  gminie, na 
Stanowisku kierowników sklepów i radnych 
gminnych dobroczynny dla gminy wypływ wy­
wiera?

Nie wspominam zaś rozmyślnie o wychowa­
niu relirijnem; kto bowiem, jak p. St.. na kur­
sie w Nowym Sączu nublio-znie rzuca sie i kry­
tykuje przed wiejską młodzieżą jej Biskutna
diecezjalnego   ten nie jest. zdolny .rozumieć
znaczenia wychowania relłgimego.

Nie dziwię się też nienawiści p. St. do kafoT. 
Stowarzyszeń młodzieży, jeżeli wtwrost’ sam 
oświadcza w  Szcz., że „w  roku musi obydwa 
Stowarzyszenia (inęskio i zeósikm) na obydwie 
łopatki położyć".

I  temu się teraz nie dziwię, że publicznie 
nieprawdę pisze, bo. jeżrii do kongresu Pia- 
stoweów mamił ludzi, że Koła młodzieży nie są 
robotą polityczną, a z okazji kongresu publicz­
nie zaprowadził młodzież na podwórko „K a ­
sta44 (porównaj odezwę sok. jen. piastowców 
Dzenzela i polemiczny arf.vkuł „Piasta")’, to 
daruje p. Sł., ale na wiarę nie zasłusruje.

Dziwie się tylko jednemu zjawisku i to musi 
boleć każdego Polaka. D ziw ę się, że władze 
szkolno milczą i tolerują, ba, nawet usilnie 
popiera* Kola młodzieży.

Dopóki p. Witos był przy rządach, a ku­
rator Owiński przy władzy, jeszczebym to wy­
rozumiał, ho się bały złośliwego oka. Ale dziś, 
kiedy władze szkolne mogą swobodniej oddy­
chać, powinni inspektorzy szkolni wkroczyć 
w te anormalne stosunki „wychowania’4 mło­
dzieży pozaszkolnej i złemu kres położyć.

3) Jeszcze jedna odpowiedź: Pisze p. St.: 
..Koedukacja istnieje w przyrodzie, W życiu. 
Koedukacja... jest czemś naturalnem44...

Aż śmiech pusty bierze z lekkom yślności 
5 płytkości owych twierdzeń. Więc dlaczego 
w szkołach średnich uczy się osobno chłopców, 
a osobno dziewczęta? A  gdzie pozostały szcząt­
ki szkolnej koeduikcji, tam słyszy się naizeka- 
nia wychowawców i  rodziców.

Dlaczego w  harcerstwie rozdziela się chłop­
ców' od dziewcząt?

Dlaczego w protestanckich Stów,, młodzie­
ży osobno organizuje się Imika, a osobno 
Iwka?

Jeżeli młodzież chce czegoś więcej, aniżeli 
pustych przedstawień, pijackich festynów : ta-
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necznych zabaw nocnych, jeżeli chce się wy­
chowywać. to wie, że musi się naginać i nad 
sobą pracować i zo sobą się łamać i dlatego 
chce być swobodną. Chłopiec spróbuje trud­
nych początków czytania poprawnego, dekla- 
macyj, przyjmie pożyteczną uwagę od star­
szego. zabierze, choć z trudem, głos, byle nie 
miał świadka —  płochej dziewczyny, przy 
której wstydzi się trudu i pozuje na zucha. Po­
dobnie i dziewczyna swobodniejszą się czuje, 
gdy jest z koleżankami wobec nauczycielki, 
aniżeli pod okiem chłopca, który obok niej 
siedzi.

Chyba nie jest tak lekkomyślnym p. St., by 
nie przypuszczał, ile zepsucia przynoszą wie­

czorne próby przedstawień mieszanych, często 
bez opieki urządzane, wspólne wracania nocą 
po próbach,. przedstawieniach i zabawach.

Wkońcu straszy nas p. St. Kościołem 
„narodowym", chcąc w ten sposób zamknąć 
usta tym. którzy nie mogą na zło milczeć.

Bodaj się pomyliłem, ale tam, gdzie się na­
pada wobec młodzieży na Biskupa i gdzie mło­
dzież słucha wygadywali na duchowieństwo 
(porównaj poprzedni artykuł ks. Zachary), tam 
nie wychowa się gorliwych katolików, ale lu­
dzi religijnie obojętnych, a tu i ówdzie wrogów 
duchowieństwa i Kościoła. Ks. Kogóż.

(Art. Ics. Golby, zamykający dyskusję, po- 
damy pojutrze. — Red.).

0 nowy dom dla X. X, Emerytów.
Zabranie Tow. pomocy .i oszczędności kleru 

archid. warszawskiej odbyło się 1S bm. w do­
mu XX. Emerytów na Pradze. Po odczytaniou 
protokołu i przedstawieniu sprawozdań, prezes 
Tow. ks. prof. Choroimański referował trojekt 
nowej ustawy Tow.. którą jednogłośnie przyję­
to, poczerń przeprowadzono dłuższą dyskusję 
nad środkami 5 sposobami zdobycia funduszów 
na budowę nowego domu dla XX. Emerytów. 
Koszta budowy gmachu wyniosą okcło 400 ty­
sięcy zł. Budowę jednego skrzydła już rozpo­
częto. Postanowiono w tej sprawie zwrócić się 
o zasiłki do rządowych komisji budowlanych 
Ks. prezes Cho,romański zwrócił się z prośbą 
do obecnych na posiedzeniu XX. dziekanów, 
aby zachęcili kler do nadsyłana składek do­
browolnych na budowę domu oraz umieszcza­
nia swych oszczędności w Kasie Tow. Ponadto 
na wniosek ks. prezesa zapadła uchwała popar­
cia wydatniejszego „Domów zdrowia" dla kle­
ru w Truskawcu i w Zakopanem.

Ruch statków polski® floty handlowej.
Statek „Kraków" przyszedł już do Rouen, 

statek „W ilno" minął kanał kilouski, płynąc 
do Anglji, statek „Toruń" kończy ładowanie 
w Gdańsku i 20 bm. odjedzie do Francji, skąd 
po wyładowaniu swogo towaru odpłynie do 
Rotterdamu celem zabrania swogo ładunku. 
Statek „Katowice" wyładowuje obecnie węgiel 
w porcie Gefle w Szwecji, a statek „Poznań" 
wyładowuje ładunek drzewa w Calais.

 -oOn-----
KONKURS PIANISTÓW  IM. CHOPINA 

W W ARSZAW IE. W  ubiegłą niedzielę odbyło 
się posiedzenie jury międzynarodowego konkur­
su pianistów im. Chopina, na którem ustalono 
regulamin konkursu. W  skład jury wchodzą 
pp. Aleks. Michałowski, Ant. Ponikowski. Taft. 
Grabowski, Włodz. Czetwertyński, Fel. Szop- 
.sld, W. Maliszewski, Józef Turczyński, Ferd. 
Hoesik, Wład. de Bondy, Tad. Czerniawski, St. 
Barcewicz, Zbig. Drzewiecki. Leopold Binental, 
Józef Smidowicz. Jerzy Żurawie w, Mat.' Gliński, 
Juljusz Kaden Bandrowski i M. Wyszyński.

Do konkursu zgłosili się następujący piani­
ści i pianistki: Z Polski: L. Szpinalski, W. Pia­
secka, L. Berkwic. St. Chętkowski, M. Wiłko­
mirska, R. Micewski, E. Prażmowski, B. Woj­
towicz, M. Jonasówna, R. Etkinówna, C. Wohl- 
man H. Barówna, J. Wysocka-Ochlen-ska. H. 
Stompka, E. Lewkowiec, Przemysław Drzewie­
cki. Z zagranicy: L. Mfinzer (Berlin), T. van der

Pas (Hclandia), Reinhold Laume (Ryga), Lilia­
na Debry-Chrystow (Sofia), J. Szwarc 'Lonńi- 
grad), Robert Goldsamt (Wiedeń), Gertruda 
Svoboda ‘ (Zurich), G. Mombaerts (Bruksela) 
E. Mugol (Wiedeń), J. Gimpel i A. Foraet, Po­
nadto zgłosili w ostatniej oliwili udział jeszcze 
czterej pianiści z Leningradu.

Losowanie kolejności udziału w konkursie 
odbędzie się w sobotę 22 bm. w lokalu Tow 
Muzycznego.

SZAJKA ZŁODZIEJSKA W ZAKOPANEM 
ZŁAPANA. Od dłuższego czasu przybywały do 
kupców zakopiańskich worki z kaszą, mąką i 
innemi produktami, przez nieznanych spraw 
ców naruszane. Dzięki enc-rgji policji zakopiań­
skiej udało się wreszcie ouegdaj wpaść na trop 
•■praweów kradzieży. Część szajki w osobach 
Dąbrowskiego, Palki, źarsfego . Kubackiego. 
Kozicy i Tylew.-kiego aresztowano i odstawio­
no do dyspozycji sądu w Nowym Targu. Ubie­
głej nocy spodziewano się aresztowania pozo­
stałych sprawców.

1Ć5-LETNIA STARUSZKA UMARŁA W ZA­
KOPANEM. Onegrlaj zmarła w Zakopanem 
105-letnia staruszka Nawsiowa. wywodząca się 
ze starej rodziny góralskiej. Pogrzeb zgroma­
dził wielkie rzeszo górali, w czem połowę pra­
wie stanowili wnukowie i prawnukowie zmarłej.

Wynik wyborów w Katowicach.
Zwycięstwo Niemców, klęska lewicy.

Niedzielne wybory do Rady Kasy Cho­
rych w Katowicach dały rezultat następujący.

Lista Nr. 1 (Zjedn. Pol. Związków Chrześci­
jańskich) otrzymała głosów 1102 (11 manda­
tów).

Lista Nr. 2 (niemiecka) otrzymała 917 gło- 
-iów (9 mandatów).

Lista Nr. 3 (Chrz. Zjedn. Zawodowe) otrzy­
mała głosów 279 (2 mandaty).

Lista Nr. 4 (niemiecka) otrzymała głosów 
1.085 (10 mandatów).

Lista Nr. 5 (P. P. S.) otrzymała. 245 głodów 
{2 mandaty).

Ogółom Niemcy zdobyli 19 mandatów, Po­
lacy 15, z czego na związki chrześcijańskie 
przypada 13, a na socjalistyczne zaledwie 
2 mandaty. Obóz „sanacji" nie okazał swej 
..siły". Warto też zaznaczyć, że w tym samym 
dniu w wyborach do Rady miejskiej w Prusz­
kowie „sanatorzy" zdobyli zaledwie 1 mandat 
'na 24).

Dzieci nowego wieku.
Pod tym tytułem Andre Chaumais 

w artykule „Revue des deux Mondes" za­
stanawia się nad charakterystyką młodzie­
ży takiej, jaką nam najmłodsi po wieś ci opi­
sane francuscy przedstawiają, oraz nad sa­
mymi autorami. T a  „m łodzież" z powieści, 
należy nietylko do histprji literatury, lecz 
i  do historii obyczajów.

Przed wojną, bohater francuskiego ro­
mansu. przeżywszy kult namiętności, ener- 
gji, swojej własnej osoby na modłę Niet- 
sehego, przeszedł do kultu iradycyj, zwrócił 
Się do w iary. W ojna tą nić przerwała, od­
cięła młodych autorów od przeszłości: są 
całkiem nowi i niezależni. N ie było dla 
niob starcia nowej szkoły z dawną, stanęli 
bowiem zdecydowanie na lin ii swych ,świe 
żych pojęć, nie troszcząc sie wcale o po­
przedników. Są szczerzy i otwarci, w ypo­
wiadają się chętnie, jest to może jedyne 
dziedzictwo po Marcelu Proust, mistrzu psy* 
chołogjL Zresztą, moda obecna faworyzuje 
nagość; modne są suknie koszulkowe, sce*1 
ny kinowe szybkie a wyraziste, rańee ma-J 
tematyczne o rytmie brutalnym ; krzykli-l 
wym; cały wszechświat zrzuca obsłony,' 
w ięc też i młodzi dają nam bez ogródki 
obraz swej duszy.

Zasadniczą i charakterystyczną Jej ce­
chą, to wybujały indywidualizm. N ie jast 
on wynikiem filozoficznych dociekań, jak 
indywidualizm bohatera Siemdhala w  le 
„Houge et le noir". lub '„D isciple" Bourge-

!
ta, którzy mieli wyrozumowane i przeanali­
zowane pojęcia o życiu. Bohaterowie no­
wych powieści nie lubią medytacyj. kierują 
się raczej popędem silnym i spontanicznym. 
Pragnienie swobody, niezależności. Jest 
u nich instynktowne 3 tak elementarne, jak 
zmysł samozachowawczy. Myślą o powo­
dzeniu w interesach, bowiem potrzeba ivn 
pieniędzy, o przyjemnostkach służących do 
zabicia czarni, o potrzebie władzy dla usu­
nięcia tego. co im na drodze życia zawadza; 
są zimni, zarozumiali, samolubni.

Kultura ducha zasadza sie na ustosun­
kowaniu swego własnego/..ja" do istnienia 
bliźniego, a rozwija się prawidłowo • w ów ­
czas. gdy pojęcia sprawiedliwości, miłości, 
ofiary zamieszkują w  sercach. Aczkolwiek 
odkąd świąt światem, interes osobisty by­
wa zw ykle źródłem energii i czynu. :ednak 
istota na wyższym poziomie duchowym, 
stara się zawsze znaleźć pomost między 
wrodzonym egoizmem a wyrozumowaną ko­
niecznością obowiązków wobec bliźniego.

W  nowych książkach, bohater we 
wszystkiom. co poza nim istnieje, wódzi jeno 
materiał,- który może kształtować według 
swego upodobania, widzi partnerów dla srrv 

I wę własnych celach, akcesorja rozrywki 
, przejściowe swej suwerennej woli. Tak się 

rzecz przedstawia w  „Dzieciach togo wie­
ku" M. Łamande. oraz w  „Uw ięzionych"
I. M. Ressel. w  której to książce autor 
przedstawia chorego w sanatorium, jego wy 
tężoną wolę by wyzdrow ieć i żyć dalej; 
instynkt samozachowawczy nie znający 
prawa ni tamy występuje -w niej szczerze 
i bezwzględnie.

DWA POCIĄGI ZASYPANE ŚNIEGIEM.
Dzienniki paryskie dowiadują się Mo­

skwy via Londyn, że w guberni samarskiej 
dwa pociągi zostały unieruchomione przez bu­
rzę śnieżną, 06 podróżnych zmarło wskutek 
w! siki ego nirctziu.

35.000 KM. — W CIĄGU*, 265 GODZIN 
PRZELECIAŁ. Ouegdaj wrócili do Paryża 2 
sławni lotnicy francuscy, por. Bernard i mecha­
nik Bougault, odbywszy powietrzną podróż 
z Paryża na wyspę Madagaskar i z powrotem. 
Lot ich powietrzny wynosi! 35.000 km i doko­
nany został w ciągu 265 godzin. Ludność Pa­
ryża zgotowała dzielnym lotnikom wielką owa­
cję. Sam prezydent Doamerjgue winszował im 
osobiście ich wspaniałego czynu lotniczego.

Z 6 LETNIM CHŁOPCEM —  W  POWIE 
TRZE. W  miejscowości angielskiej Hingbam

. porwał olbrzymi orzeł sześcioletniego chłopca 
i wzbił się z nim w powietrze. Na krzyk dzie­
cka, wybiegła z pobliskiego domu jedna z g o  

' spodyń i zorientowawszy się w niebezpieczeń­
stwie, pochwyciła strzelbę i zmierzywszy do 
wznoszącego się orła, wypaliła. Trafi omy w 
skrzydło, musiał arze) opuścić się na ziemię. 
gdz’o chłopiec, lekko zraniony, został uwolnio 

| ny ze szponów rannego orła.
I OD 4 LAT CO ROKU NIE ŚPI 2 RAZY  
PRZEZ 6 TYGODNI. Niejaki Wilhelm Proha- 
ska. b. djr. jednego z urzędów wiedeńskich, 
liczący już 62 lat, nie śpd od 4 lat co roku 

, 2 razy przez 6 tygodni. Okresy tego braku snu 
zjawiają się u niego z początkiem września i z 
początk. stycznia- Przez te okresy nie zamyka 

‘ wcale oczu Mimo to cieszy się dobrem zdro­
wiem, uważając ten swój dziwny stun za cośI WL

I zr pełnie normalnego.

Z Włocławka.
Ogólne Zebranie Oddziału Pol. Czerw. Krzyża.

W ubiegłą sobotę (15 h. m.) odbyło się ze­
branie ogólne włocławskiego Oddziału Pol- 
skiego, Czerwonego Krzyża. Obecnych było 
członków' 6-1. Zagaiła zebranie prezes owa p. 
Boyó. powołując na przewodniczącego prezyd. 
miasta, p. Pachnowsklego, który zaprosił na 
asesorów p. Zuehtnantowiczową i -p. Płoskiego. 
prezesa sądu okręgowego. oraz na sekretarza 
p. Bębnowicza.

Działalność wlocł. Czerw. Krzyża szła w 
kierunku: przygotowania odpowiednich sil do 
pielęgnowania chorych, opieki nad inwalidami, 
rodzinami po poległych/oraz najbiedniejszemi 
w ipiośc-ie rodzinami, ośw iatowym, obrony prze­
ciwgazowej, urządzania imprez dochodowych. 
We wszystkich tych kierunkach pracowano 
owocnie i wytrwale. Urządzono kilkutygodnio­
wy kurs sanitarny, który z pomyślnym ■ wyni­
kiem ukończyło 20 kursistek. Kurs ten zorga­
nizował przy pomocy miejscowych sił lekar­
skich dr. Miklaszewski.

Inwalidom, rodzinom po poległych, ubogim 
udzielano zapomóg i stale nad nimi roztaczano 
opiekę. (Zapomóg udzielono 148 osobom, zapo­
móg pieniężnych w sumie 4 840 zł.). Dla dzieci 
urządzono choinkę i obdarowano je różnymi 
podarkami.

Dział oświatowy prowadzi dyrektorka gimD. 
państw, p. Degen-ŚIósa.rska. Pracę oświatową 
podjęto przedewszystkiem w miejscowym gar­
nizonie. Prócz odczytów ; pogadanek z róż­
nych dziedzin, zorganizowano dwa kursy dla 
analfabetów: jeden w II. dyonie 26 p. a. p., 
drugi w 8 p strzelców konnych Jak owocną 
jest ta praca, wystarazy powiedzieć, że w cią­
gu pięciu lat w U. dywizjonie 316 ludzi wy­
darto analfabetyzmowi. Kursy liczą przecięt­
nie 35 żołnierzy. Gdyby w całej Rzeczy pospo­
litej tak dbano o oświatę, liczba analfabetów 
w Polsce spadłaby do znikomego procentu. 
Kursy prowadzi p. Pająk.

Akcję obrony przeciwgazowej w ub. roku 
dopiero zapoczątkowano. W  tym pchnie się ją 
znacznie naprzód. Wysłano na kurs do Insty­
tutu Przeciwgazowego trzech Ludzi, którzy 
obecnie już są instruktorami.

Celem zasilenia funduszów urządza Czerw.

1 Krzyż corocznie bal w karnawale, kiermasz, 
oraz zawody sportowe, przy współudziale woj­
ska Nie można jeszcze pommąć Koła młodzie­
ży Cz. R., które się grupuje z uczenie gimna­
zjum państwowego. W  tym roku urządziło Ko­
lo „choinkę" dla dwustu biednych dzieci; ka­
żde dziecko otrzymało obfity posiłek i różne 
praktyczne podarki. Każda klasa opiekuje się 
jedną hiedną rodziną,.

Jak widać z tego pobieżnego sprawozda­
nia. włocławski Czerwony Krzyż może s5ę po­
chlubić wydatną działalnością. Dochody roczne 
Cz. K. wyniosły 15 981 zł., w czem 1270 ze 
składek członkowskich Zasługa to niestrudzo­
nej prezesowej p. Boyć i ludzi dobrej woli, 
którzy przy niej stanęli i pracują.

Po przyjęciu wniosku Komisji rewizyjuej 
o udzielenie absolutorjum Zarządowi usypują­
cemu. przystąpiono do wyboru nowego Zarzą­
du na okres 3-let.nl Wybrano teD sam Zarzad 
w składzie: prezes p. Boyć. w:ceprezes dyrek­
tor Banku Pol. dr. Szeliga, skarbniczka p. M. 
Kretkowska, sekretarka p. Szeliżyna: na dele­
gatów do Gł Zarządu wybrano: p. Boyó, p. 
Borysowiczową. ks, prof. Woysę. p. Mańkie- 
wicza, Po omówieniu wytycznych przyszłej 
działalności Cz. F 5 po wyczerpaniu porząd­
ku dziennego, przewodniczący zamknął zabra­
nie. jol.

„ B O M B Y "
P O L S K I E  Z  O Ł Y N E M

POLECA FABRYKA
A . P IA S E C K I, S. A. Kraków

Fortepian.

—  Musisz Janeczko więcej ćwiczyć na for­
tepianie. Jeżeli będziesz grać stale popołudniu, 
dostaniesz złotego.

—  E to mało! Sąsiadzi dają mi dwa zlcute, 
jeżeli nie gram.

Ta niepohamowana woła w hdzy, uży­
cia. stwarzała nieraz wielkich artystów, 
wielkich wojowników, wielkich twórców 
przemysłu. W  nowoczesnych bohaterach 
woła ta nic ma celów wyższych i trwałych. 
Stosuje się do chwili. Nie masz w nich ży­
cia intelektualnego, ni sentymentalnego, 
są jeno zbiornikami wrażeń, sensacyj. ż y ­
ją teraźniejszością. Maja silne poczucie 
szybkiego biegu . czasu, niestałości wszech 
rzeczy, chaosu wszechświata, pewni są ty l­
ko tego. co sami sprawdzić mogą., to jest 
swych własnych wrażeń. T tak życie ich 
składa sie z-serji następujących po sobie 
obrazów, wzruszeń, pragnień, których mo- 
o-tcena jest -Przejściowa rozkosz.

Miłość jest rzeczą, która sie e? nowi 
bohaterowie najmniej zajmują. ..Jak w inte­
resach. tak i w miłości serce nie powinno 
grać żadnej ro li", powiada bohater p. La- 
mamełe. —  Marok, główna osoba ..Uwięzio­
nych" J. M. Kessola. oburzony jest na ko­
bietę. która oddawszy mu sie z uiiłośeh chce 
nadal odgrywać rolę w jego życiu ..N igdy 
tyle serca nie w łożył w stosunek z kobietą
i taka oto nagroda". P. Franciszek Maurinc 
w swojej ostatnie! noweli ,<R&ny" przedsta­
wia męża zwierzającego się swej żonie 
z cierpień, jakich doznaje w- m iłoścfdo innej 
kobiety. A gdy Elżbieta nie może ukryć 
swojej z tego powodu boleści, oświadcza jej. 
że według niego, całkiem jest naturalne. bv 
ona z nim cierpiała. Trudno być bardziej 
samolubnym i szczerym.

Jeszcze pól biedy, jeśli chodzi tylko 
o „ran y" w przenośni.

W  „Albertynie** p. Benoit, autora zdol­
nego i poczytnego, inżynier (Polak ) pozby­
wa się swej narzeczonej, w której matce 
się kocha, zgładzając ją ze świata, subtelnie 
i z wyrafinowaniem. Po paru latach poży­
cia. pozbyłby się pewno i jej matki, z którą 
żyje. gdyby ta matka wiedziona zazdrosną 
rozpaczą, nie oddała w ręce sprawiedliwo­
ści jego i siebie. (Przykra ta i niezdrowa, 
choć z talentem napisana książka, została 
przetłumaczona na jeżyk polski, tak niepo­
trzebnie. jak „Słone jezioro" tegoż autora). 
W  powieści „Przewrotność" M. Oarpo. bo­
hater zabijający siostrę należy przvnajumiąi 
do świata apaszów, lecz ..Jan“  w powieści 
p. Lamande strąca swą zbvt uroczą i mło­
dą teściową w przepaść, jedynie aby w yjść 
z kłopotliwego 'dla siebie położenia Podob­
ną osnowę mają powieści „K ry zy s "  Piotra 
Bost i ..Bestje" znamienita książka jednego 
z najświetniejszych młodych autorów, Hen­
ryka de Monthorlant.

Stosunek między mężczyzna a kobietą, 
wyobrażany w  literaturze, opierał się na 
długiej soc/alnej tradycji. Bywały w nim 
burze, egoizm, lecz również uczucie, na­
miętność i chwile szczęścia; wzajemne 
ustępstwa, formy uprzejmości łagodziły 
starcia. Kobiety były pewne swej władzy, 
mężczyźni zaś czuli się wyższymi. I  tak ży ­
cie szło swoja koleją.

Cóż dziś zostało z tej chwalebnej równo­
wagi. nie bedacej zapewne szczytem do­
skonałości. lecz mającej niewątpliwie swoje 
dobre strony? Dlaczego została złamaną? 
Bohater powieści bowiem odkrył w  kobie­
cie towarzyszkę niepewną i na swój spo-,
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W  jednem z miast zachodniej Małopolski 
inspektor szkolny wystosował do Rady szkol­
nej miejscowej w N. następująco pismo:

„Rada Szkolna Powiatowa. L. 897. Do Ra­
dy szkolnej miejscowej w  N. Równocześnie 
przekazem pocztowym przesyła Rada Szkolna 
Pow. kwotę 5 z!, uzyskaną z grzywien złożo­
nych za nieposylanie dzieci do szkoły, za któ­
rą zakupić należy przybory naukowe, łub 
odzież dla najbiedniejszych, a pilnych dzieci (!). 
Zakupieniem odzieży, względnie przyborów 
szkolny d i zająć się ma przewodniczący Rady 
Szk. Miejscowej, wspólnie z kierownikiem szko­
ły, po zaciągnięciu opinji członków R. Szk. 
Miejsc.

Obdzielanie biednych uczniów odzieżą i przy- 
borami uskuteczni Przewodniczący Rady Sz. 
Miejsc, wraz z kierownikiem szkoły. Kierow­
nik szkoły utrzymywać będzie nadto w ewi­
dencji wykaz obdzielanych uczniów dla kon­
troli i użytku przy powtórnem obdzieleniu.

Z użycia ot,rzym/mej kwoty przedłoży Rada 
Szk. Miejsc., Radzie Szk. Powiatowej w termi­
nie do końca lutego b. r. udokumentowany 
rachunek zaopatrzony w oryginalne pokwito­
wania na wydanie kwoty, dołączając imienny 
spis obdzielonych z wyszczególnieniem odzie­
ży i przyborów szkolnych, któremi zostali ob­
darzeni.

Rachunek ten ma być przed przedłożeniem 
Radzie Szk. Pow. wyłożony w Urzędzie gmin­
nym przez 8 dni do publicznego przejrzenia.

Inspektor Szkolny".

Komentarz© zbyteczne.

Odznaczenia bohaterów Atlantyku.
Jak załoga „Rom y" uratowała rozbitków.

H a < £ f o .
(

Piątek dnia 21 stycznia.
r

Warszawa (f. 1.015): g. 16.45 Program dla 
dzieci „Polska pieśń wojenna11, 17.40 Koncert 
popołudniowy (kameralny: fortepian, skrzypce), 
20.05 Koncert wieczorny (transmisja koncertu 
symfonicznego z Fi] karm on ji warsz.). Gdańsk 
(I. 272.7): g. 11.00 Muzyka dzwonów z kościoła 
św. Katarzyny, 14.15 Rozmaitości (giełda, no­
wości z Polski i Gdańska). Medjclan (f. 315,8). 
g. 16.30 Jazzband dyr. Ferruzzi (śpiewki dla 
dzieci), 20.45 Koncert mieszany (śpiew, forte­
pian, orkiestra, kwintet). Wrocław (f. 322.6): 
g. 16.30 Koncert popołudniowy (Strauss, Fali, 
Gilbert, Kalman i t  d.). Berlin (f. 483,9): g.
16.30 Koncert orkiestry kameralnej Ette, 20.30 
Koncert liryczny, 22.30 Muzyka taneczna. Wie­
deń (f. 517,2): g. 11.00 Koncert przedpołudnio­
wy, 16.15 Orkiestra, 17.50— 18.40 Tygodniowy 
komunikat sportowy, Narty, Sporty zimowe. 
Budapeszt (f. 555,6): g. 18.15 Muzyka cygańska.
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3, 4 i 5-lam pkowe po cenach i na 
w a r u n k a c h  bezkonkurencyjnych. 

Przeróbki i naprawy aparatów.

Krakowskie warsztaty precyzyjno-mechaniczne 
R .  N O W A K  

Kraków, ulica Biskupia L. 12#

Onegdaj w  Neapolu w porcie pasażerskim 
odbyło się na pokładzie olbrzymiego okrętu 
transatlantyckiego „Roma11, udekorowanie 12 
marynarzy z załogi, ztotemi i srebrnemi meda­
lami za bohaterskie ratowanie rozbitków, na 
Atlantyku w nocy z 17 na, 18 grudnia,

O godzinie 11-tej przed południem na pokła­
dzie „Romy11 zgromadzili się przedstawiciele 
władz rządowych, marynarki handlowej, milicja 
faszystowska, oraz wiele osób z patrycjatu 
neapolitańskicgo. Jeden z uczestników podróży 
p. De Majo wygłosił podniosłe przemówienie, 
wskazując na męstwo i pogardę dla śmierci za­
łogi, w  uznaniu czego król nadaje im złote i sre­
brne medale na wieczne upamiętnienie bohater­
skich czynów. Przemówił jeszcze senator Mat- 
tioli, poczem hrabina Rcibaudy przypięła me­
dale na piersi zasłużonych.

P. De Majo opisuje następująco ową strasz­
ną noc na Mach oceanu:

W  noc z 17 na 18 grudnia cyklon szalał na 
wschodnich połaciach oceanu Atlantyckiego od 
Marokka przez Portugalję i Francję, niosąc 
zniszczenie i śmierć. Przepłynęliśmy właśnie od 
północy Azory, gdy dał się słyszeć ponury glos 
syreny, który zmusił wszystkich pasażerów do 
opuszczenia kajut. Na morzu widniał norweski 
okręt, będący w  .wielkiem niebezpieczeństwie. 
Kapitan „Romy11 zawiadomił sygnałami załogę 
wałczącego z burzą okrętu, że gotów jest do 
dania im pomocy. Ku największemu jednak na­
szemu zdumieniu załoga oświadczyła, że nie za­
mierza okrętu opuszczać, ponieważ jest możli­
wość ratunku. Widać było olbrzymie fale, jak 
się kłębiły wokół okrętu, tułów zalany wodą. 
żagle rozdarte, trzepocące się na wietrze i poła­
mane reje. Norweski kapitan dziękując za ofia­
rowaną pomoc, odpowiedział, że stawia niebez­
pieczeństwu czoło, jak może, jednak prosi, aże­
by „Roma11 swym silnym aparatem zawiadomiła 
inne okręty o jego położeniu, albowiem możli­
we, że później będzie pomoc konieczną.

Ruszyliśmy dalej, alo ciągle musioliśmy spo­
glądać na owe zmaganie się małego statku z fa­
lami wysokiemi jak ściany kamienic i podziwia­
liśmy szaloną odwagę marynarzy.

Parę minut później nadeszło inne wołanie o 
pomoc. Puściliśmy się w tym kierunku. Po go­
dzinie jednakowoż nadeszła druga depesza, że 
już angielski okręt, który był bliżej, nadchodzi 
z pomocą. Wobec tego „Roma11 zmieniła kurs, 
ale po dwóch dalszych godzinach znowu ode­
zwało się wołanie o pomoc tego samego zagro­
żonego statku. Wobec tego puściliśmy się z ca­
łą szybkością na jaką „Romę11 było stać, to 
znaczy 22 mile na godzinę, ażeby jaknajprędzej 
ratować tonących. Angielski okręt, który spie­
szył temu statkowi z pomocą, nie mógł go rze­
komo wśród wielkic-h ciemności odszukać. Nam 
udało się to jednakże znacznie łatwiej. Przy po­
mocy reflektorów rychło odkryliśmy nieszczęśli­
wych. Pokład był już cały pogrążony w  wodzie, 
a na nim znaczna ilość marynarzy skostniałych 
z zimna, pracujących resztkami sił przy pom­
pach. Od trzech dni stali po pas w  wodzie, pom­
pując dzień i noc bez przerwy. Na maszcio to­
nącego statku ujrzeliśmy sygnał, że nas zauwa­
żono, ale że nie należy tracić ani chwili. Okrę­
tem tym był transportowiec włoski „Guarneri11, 
z załogą 36 ludzi, wiozący do Nowego Jorku 
marmur.

Natychmiast nasz młody i  jeszcze niedoś­

wiadczony wprawdzie, ale dzielny kapitan 
DKsposito kazał spuścić na wodę łódź ratunko­
wą, do której byłby też najchętniej sam wsiadł, 
jednakowoż napływ ochotników był zbyt wielki 
Wyjeżdżać taką łodzią w nocy przy rozhukanem 
morzu nie było to rzeczą bezpieczną. Tymcza­
sem na tonącym okręcie wyglądały z nad wody 
tylko głowy załogi. Chwilami zdawało się, że 
łódź nasza zapadnie się w tę mokrą, otchłań, 
jak i ci, których się chce ratować. Nieraz ginęła 
ona zupełnie wśród .piętrzących się fał tak, że 
mimo reflektorów nie można jej było zupełnie 
znaleźć. Tyłko maszt rozbitka sterczał jeszcze 
upiornie nad wodą. To, czego dokonało tych 12 
ludzi z załogi „Romy11, nigdy szczegółowo ni: 
dojdzie do wiadomości ogólnej, albowiem om 
milczą skromnie, a uratowani, którzy już stra­
cili wszelką nadzieję, nio wiele mają do powie­
dzenia.

Wreszcie o godzinie 10 powróciła łódź ratun­
kowa. Całych 50 minut upłynęło, nim zdołała 
tak się zbliżyć do tułowia, naszego okrętu, 
można było nieszczęśliwym rzucić linę i drabin­
ki i w ten sposób wwindować ich na pokład 
Wreszcie znaleźli się wszyscy, 36 rozbitków : 
12 naszych marynarzy na pokładzie. Nie jedne­
mu groził upadek podczas wspinania sic*. t?.k 
byli osłabieni i wyczerpani. Łodzi ratunkowej 
nie można było już wydostać. Błąka się ona 
gdzieś po oceanie, o ile nie zatonęła:

Kto potrafi opowiedzieć oraz wysłowić na 
szą litość, gdy tych 36 defilowało przed nami, 
boso, bez odzienia, ze straszliwym uśmiechem 
na ustach, wywołanym śmiertelnym strachem, 

tóry ich dręczył tak długo. Odeszli szybko do 
przygotowanych kabin i dopiero następnego 
popołudnia zobaczyliśmy ich znowu. Byli do­
brze już odziani; po wszystkich klasach okrętu 
urządzono na nich składkę, która dała 30 tysię­
cy lirów. A ich ratownicy? Uściskaliśmy im 
twarde dłonie, przekonując się. że dzięki nim 
w tych egoistycznych czasach nie należy jesz­
cze wątpić w miłość bliźniego i ofiarność.

Romsz.

S p o r t .
Trener P. Z, N. Thorleif 

(las mówi !
W ADY NARCIARZY POLSKICH. —  TRASA 
BIEGÓW POW INNA RÓWNIEŻ PRZECHO­
DZIĆ PRZEZ LAS. —  SKOCZNIE NA KRO 

 ̂ K W I NALEŻY POPRAWIĆ.

W  wywiadzie udzielonym jednemu z naszych 
czasopism sportowych, doskonały narciarz nor­
weski p. Aas, zaangażowany w bież. sezonie 
zimowym 1923/7 na trenera Pol. Zw. Nareiar., 
zwierza się szczerze ze swych spostrzeżeń na 
temat stanu polskiego narciarstwa i daje na­
szym zawodnikom cenne wskazówki:

—  „Skoczkowie polscy są dobrym materja- 
łem, jednak widać po ich skokach, że dłuższy 
czas nie mieli dobrych przykładów i robią wsku­
tek tego wiele błędów. Najbardziej wadliwe po­
zycjo widziałem u nich na- rozbiegu i przy od­
biciu, za to chłopcy od 6— 10 lat, których za­
obserwowałem na różnych pagóreczkach w Za­
kopanem, są według mnie, przyszłą klasą pol­
skich skoczków, która zajaśnianie za lat 10...

Eób brutalną, lic zy  się "l nią o ty le  jeno, 
o ile zdoła mu życie upirzyjemnić^ on sam 
zaś wzdycha do spokoęti. potrzebuje go nie­
odzownie. Powtarza w  tych książkach, że 
chce mieć głowę swobodną, pragnie zostać 
wolnym i nieskrępowanym, lęka się więzów, 
lęka się nawet przykrości.

Intelektualny na swój spotsób, jakkol­
w iek wysila swój umysł głównie w  kierun­
ku praktycznym, dającym mu natychmia­
stowe odsetki, w idzi sam w  sobie stworzenie 
wątłe i kruche, przeto, być może. czuje pew­
na obarwę przed tą drugą istotą, która na­
brała siły, energji, a ze wspólniczki, jaką 
była w  powieściach r. lj)00— 1014, stała snę 
przeciwnikiem, rywalką w  ńnteresach. jak 
w  „Lew is  i Trena“  Pawła Morand. Wszak 
to istota nielogiczna i zgoła nieobliczalna, 
jest bliższą natury, skarbniczką jej potęg 
tajemnych i żyw iołowych, w o li tedy trzy­
mać się od niego zdaleka; według rady 
Nietzschego przystępuje do kobiety z ba­
tem. lecz ta przezorność w ygląda na pew­
ność siebie pogromcy, który czuje się 
wprawdzie silniejszym, lecz mimo to, przy­
chodzi mu na myśl. że mógłby być pożar­
tym. N ie tak to marzył Dante o swej Bea- 
tryczy, ni Ronsard myślał o Mar i i.

Gdybyż przynajmniej owi bohaterowie 
powieści robili wrażenie szczęśliwych! Lecz 
mimo usilnych starań, by sobie wygodnie 
urządzić życie, jakże są smutni, niezadowo­
leni, pełni nieokreślonej tęsknoty, skwapli­
w ie szukający ucieczki przed swą udręką! d a  i  użycia,

Jak pozbawieni oparcia! W  „Czerwonym 
stepie1' J. M. Kessela. mówi jedna z osobi­
stości: „N ie  trzeba odtąd było intnego mieć 
pana nad sobą. Żelazną regułę należy zła­
mać. Anonimowej w oli przeciwstawić swą 
wolę, anarchiczną, zbuntowaną, niszczyciel­
ską". Otóż ta wola anonimowa, to każda, 
która im staje na drodze. Pogoń za. użyciem, 
płonna i nienasycona ciąży im w  życiu, jak 
każdy próżny wysiłek. Paweł Bourget w 
„Tancerzu w ielkośw iatowym " daje nam 
subtelny obraz osobnika, k tóry w swojem 
tułaczem istnieniu zdołał w  końcu osiągnąć 
pewną równowagę i zadowoleni© zwierzęcej 
strony swojej natury, płynąc dobrowolnie 
po powierzchni życia. N io wszyscy jednak 
wychodzą cało z tej pogoni nie prowadzącoj 
nigdzie. „Chóri" Coletty, kapryśny, boga­
ty  i zepsuty, odbiera sobie życie, inni szu­
kają pociechy w  nałogach, a Henryk Gra- 
main kończy swoją powieść „Fan y“  okrzy­
kiem: „O  sprawiedliwe, subtelne, wszech­
władne opjum!“ .

Sto lat temu, ludzkość przesycona orgją 
chwały, zwycięstw, —  bohaterskimi czy­
nami, —  wogólo czynami. —  powitała jak 
półboga lirycznego poetę Lamartineka, po­
nieważ zagrał na zapomnianych strunach 
uczucia. Ciekawe, iż w  w iek potem okres 
wojny i chwały tak różno w yw oła ł skutki. 
Miast entuzjazmu, dążeń szlachetnych a  nie­
co chaotycznych z 1820 roku, większa część 
najnowszych powieści ukazuje nam postacie 
smutne, samolubne, bezwzględne, żądne ży-

Można jednak zrozumieć tych łudzi mie- 
ma jacy cli jeszcze lat trzydziestu, wzrosłych 
w  grozie wojny, w  której wzięli udział, —  
za młodzi jeszcze dla osiągniętej wolności, 
jakiej teraz nie umieją okiełznać dła wra­
żeń. krwawych obrazów, jakie wchłonęli 
w  siebie zbyt wcześnie. Znamię było zbyt 
silne, przeto ich spaliło. I oto są jakby od­
grodzeni od pokolenia, które pełnią życia 
oddychało w  przedwojennych czasach, i od 
tego, które dorósłszy później, na one lata 
chwalebne i krwawe patrzy, jak na rozdział 
historii, na skończone zdarzenie..już pogrą­
żone w  przeszłość, w legendę.

A  jednak cl młodzi pisarze niepowszed 
niej miary, subtelni i utalentowani, wi©dą_ 
nas błędnemi jeszcze ścieżkami na dróg! 
słoneczne i nowe. Niedarmo Marek z „W ię ­
zionych" Kessela. bezwzględny samolub, 
litu je się przy końcu książki nad niedolą 
nieuleczalnie chorej dizieweczki, Śmierć, 
choroba, niedola, poruszają nieznane struny 
w  jego du-szy i jeśli nie podszeptują mu 
9łów  modlitwy, przynajmniej każą mu speł­
nić pierwszy vr jego  życiu uczynek bezin­
teresownego miłosierdzia. Niedarmo w  
„Dzieciach w ieku" p. Lnniande. Jan. boha­
ter książki, poznawszy istotę zła, brzydzi 
sie niom, wyraża ból i grozę, wzywając 
„K ró lów  życ ia ": serce, duszę i ducha.

W szyscy bowiem odkrywają w  końcu 
wiekuistą prawdę, iż aby znaleźć godną 
trość życia, należy ją  oprzeć o coś w ielkie­
go, dużo większego od nas samych.

Zeles.

Biegaczom mam do zarzucenia, że używają 
za wysokich kijków bez pętli. (Wprowadził je
u nas przedtem trener Stolpe! przyp. red.). Ki­
jek powfnien sięgać do ramienia, nie nad gło­
wę. Pętla jest niezbędnie potrzebna. Taki kijek 
odpowiada najlepiej w partjach leśnych, z któ­
rych powinna się składać klasyczna trasa biegu 
płaskiego. Przy każdej większej konkurencji po­
winno się prowadzić trasę również i lasem, 
gdyż wtedy dopiero rozwija się u biegacza 
technika, konieczna do uzyskania każdego zwy­
cięstwa. .

Nie mniej godna zapamiętania jest odpo­
wiedź Aasa, czy „na podstawie ostatnich wyni­
ków możemy mieć jakieś szanse na międzynaro­
dowych zawodach w Cortina dAmnezzo11?

—  „Szanse są zawsze, —  co do pierwszej 
dziesiątki, to wątpię. Startować tam będą prze­
cież najlepsze siły Niemców, doskonali Austrja- 
cy i Włosi. Lecz mimo, że Polacy nie zajmą 
pierwszych miejsc, skorzystają dużo. Zawsze 
powinno się wysyłać swoich zawodników, na­
wet na najsilniejsze konkurencje, i to najlep­
szych. Skorzystają napewno bardzo dużo, tem- 
bardziej, że wszyscy są jeszcze młodzi. Zawo­
dnik dochodzi do pełni swoich możliwości do­
piero kolo 26— 27 roku życia11.

Skocznia na krokwi pozostawia, według nie­
go, nieco do życzenia.

„Jest ona zbudowana do dalekich skoków, 
lecz właśnie przy dalekich prasuje. Zeskok za­
nadto wklęsły, a powinien być zdecydowanie 
wypukły. Sądzę, że poprawiłoby ją cofnięcie 
progu o 5 m. Na jego miejsce powinno się nad­
budować zeskok. Łatwo to zrobić systemem 
rusztowania drewnianego. Nie przeczę, że mo­
że się na niej udać nawet skok na 50 m., lec* 
będzie to tylko przypadek".

Wielkie zawody bokserskie „Cracovii„.
Zawody bokserskie „Ci'acovii“ , zapowiedzia­

ne na niedzielę godz. 11 rano, zapowiadają się 
imponująco. Zapewniony jest udział „renomo wa­
rtych pięściarzy górnośląskich i krakowskich. 
Przed zawodami wygłosi p. kpt. L. Frączkicwicz 
krótką prelekcję o zasadach boksu, później od­
będzie się pokaz bokserskiej gimnastyki przygo­
towawczej. W zawodach walczyć będzie siedem 
par w pięciu klasach wagi. W wadze piórkowej 
wystąpi para młodych talentów ’Cracovii, Poraj 
i Quset; w wadze lekkiej walczyć będzie jeden 

najlepszych pięściarzy górnośląskich Kowolik 
(BKS. Katowice), z Dziewońskim (Cracovia). 
Dalej walczą pary Wieczorek I. (BKS.), contra 
Czernichowski (Cracovia); Nayer (YMGA. Łódź) 

Noskalem (Cracovia); Wieczorek II. contra 
Jamróz. Wreszcie „clou" wieczora, walka b. 
mistrza Polski Stibbego (Cracovia) z jednym 
z pierwszoklasowycb bokserów górnośląskich. 
Ceny miejsc 2.50, 1.50, 1.— , 0.50 zl. Ze względu 
na ogólne zainteresowanie, należy nabywać bi­
lety w przedsprzedaży w  firmach Homikowska, 
skład zabawek, ul. Florjańska i Leserkiewicz, 
plac Szczepański

Nareszcie porządny hockey w Krakowie!
MATCH CZARNI--CRACOVIA.

Sekcji hoekeyowej K. S. Cracowia udało się 
pozyskać drużynę hockeyową I, L. K. S. Czarni 
ze Lwowa dla rozegrania dwukrotnych zawo­
dów w hockeyu lodowym w najbliższą niedzielę, 
t. j. dnia 23 b. m. Drużyna Czarnych z pośród 
8 drużyn lwowskich zajęła w roku zeszłym II. 
miejsce w mistrzostwie okręgu po zdobyciu mis­
trzostwa swej grupy W  roku obecnym rozporzą­
dza bardzo dobrym zespołem, którego gracze 
wchodzą w skład reprezentacji Lwowa, a nawet 
brani byli pod uwagę w reprezentacji Pols-kL

DOSKONAŁE WYNIKI NASZYCH ZAWOD­
NIKÓW.

Davos. (PAT.) Na konkursie skoków nar­
ciarskich w Clostors, Polak Gąsienica-Siecz- 
ka („Sokół11, Zakopane) wykonał skok 44 m. 
Znany narciarz norweski, Carl son, skoczył 47 
metrów.

Davos. (PAT.) Dzisiaj rozegrany ta został 
mecz hockey^ na lodzie między drużyną Aka­
demickiego Związku Sportowego z Warszawy 
a mistrzowską drużyną Szwajcarji „Dawos- 
Ciub11, zakończony wynikiem nierozstrzygnię­
tym 2 :2 . Obie bramki strzelił Adamowsłd. Po­
lacy mieli stałą przewagę i byli żywo oklaski­
wani przez licznie zgromadzoną publiczność -za 
swą piękną grę

 0 0 0 -------------

Co sportowiec wiedzieć powinien?
W  roku bieżącym cztery sportowe kluby pol­

skie obchodzić będą sw© jubileusze, a mianowi­
cie: Pogoń lwowska w  dniach 1, 2 i 3 maja, 
Wisła krakowska 5 i 6 czerwca, w leci© zaś
Cracovia i Warta poznańska.

Sport a rząd. Przy Ministerstwio Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego utworzo­
ny został wydział wychowania fizycznego, na 
czele którego stanął pułk. S. G. Kiliński. W y­
dział w. f. dzielić się będzie na 4 referaty: 
hygjeny, przysposobienia wojsk., wychowania 
fizycznego i  harcerstwa.



Nr. 18. „GŁOS NARODU", dnia 22 sfyczn!*

i-p słychać w Krakowie?
Echa pobytu min. Skladkowskiego w Krakowie.

Nagrody dla naszych funkcjcnarjuszy policyjnych.

Minister spraw wewn., gen. Skladkowski, 
przybywszy dnia 18 b. m. do Krakowa, zarzą­
dził w koszarach policyjnych przy ul. Siemi­
radzkiego —  jak już donosiliśmy —  alarm 
stacjonowanej tam załogi policyjnej. Do alar­
mu stanęło 40 funkcjonarjuszy ze szkoły poste­
runkowych ,21 z II I  kcmisarjatu i 17 z rezerwy 
pieszej. Z oficerów policyjnych zgłosił się 
u ministra tylko komendant wojew., insp. Pilch. 
Inni oficerowie zjawili się na miejscu alarmu 
już po odjeździe ministra z koszar. Minister nie 
wyraził swej opinji o wzorowym rezultacie 
alarmu, lecz w związku z wynikiem rezultatu 
tegoż, wręczył osobiście na miejscu nagrody po 
50 zł.; posterunkowemu Józefowi Skry bank owi 
z III komisarjatu i post. Michałowi Rogowskie­
mu ze szkoły post- oraz zarządził wypłatę na­
gród: funkc. przód. Szymankowskiemu z III 
kom. 50 zł., st. post. Filipowi Banerowi ze 
szkoły post. 50 zł., przód. Brodzie 50 zł., przód. 
Piotrowi Jaroszowi, st. post. Mikołajowi Wierz­
bie, post. Stanisławowi Kurkowi. Tom. Kliny- 
kowi, Wład. Marszalkowi, Jauowi Bornetce,

St. Brożkowi, Franc. Piaseckiemu, Fr. Doro- 
żyńskiemu, Józefowi Szotowi, St. Juszczykowi, 
Janowi Dudekowi. Adrzejowi Pudełce, Lud w. 
Kaczmarczykowi, Fr. Kmiecie i Szymonowi Ma­
tusikowi z rez. pieszej —  po 20 zł.

MINISTRA UDERZYŁO ZANIECZYSZCZENIE 
MIASTA.

W  drugim dniu swego pobytu w Krakowie, 
minister Skladkowski po odbyciu z samego rana 
konferencji z wojewodą, inspekcjonował wydzia­
ły bezpieczeństwa, samorządowy i wojskowy 
urząd wojewódzki, poczem udał się do Dyrekcji 
policji i starostwa krakowskiego. Przy objeździć 
miasta zwrócił minister uwagę na zanieczysz­
czenie Krakowa i wydał w tej sprawie szereg 
zarządzeń.

Wczesnym rankiem dnia wczorajszego mini­
ster w towarzystwie wojewody krakowskiego 
i naczelnika Zabierzowskiego udał się samocho­
dem w dalszą podróż inspekcyjną po wojewódz­
twie krakowskiem. "

Z Polskie! Akademii Umielefinoścg
SREBRA PODSKARBIOWSKIE.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Komisji 
historji sztuki Polskiej Akademji Umiejętności 
ma któreip ezł. Leonard Lepszy referował swoją 
pracę p. t. „Andrzej Mackensen, złotnik królów 
polskich i srebra podskarbiowskie Krasiń­
skich®: w zbiorach Edwarda hr. Krasińskiego 
w Warszawie znajdują się t. zw. „srebra pod­
skarbiowskie’*. Darował je   jak mówi tra­
dycja rodzinna   król Jan Kazimierz pod­
skarbiemu wielk. kor., Janowi Kazimierzowi 
Krasińskiemu (ur. 7 sierpnia 1G02, zm. 28 III. 
1669), a to z okazji zaślubin jego syna Jana 
Bonawentury w r. 1666 z Teresą Chodkicwi- 
czówną, kasztelanką wileńską.

Srebra przedstawiają zastawę stołową, zło­
żoną z 12-tu talerzy, wspartych na orle pol­
skim, z płaskorzeźbą popiersi królów, począw­
szy od Jagiełły, a skończywszy na Janio Kazi­
mierzu, na wgłębieniach czary. Orzeł w pełnej 
rzeźbie stoi na podstawie z pan opij ami. Obec­
ny właściciel okazałych, pamiątkowych sreber, 
zwrócił się do referenta o wyjaśnienie ich au­
torstwa. Przy zbadaniu ,okazało sjq. że zastawa 
Srebrna jest opatrzona stemplem gdańskim 
kontrolnym, tudzież cechą imienną złotnika 
królów Władysława IV i Jana Kazimierza, na­
zwiskiem Andrzeja Maekensena z Delmenhorst, 
zdaje się Duńczyka, którego, być może, Wła­
dysław IV  jeszcze jako królewicz w czasie swej 
podróży do Niderland^r poznał I nakłonił do 
przybycia do Polski. Osiada on naprzód 
w Krakowie, około r. 1642 przenosi się do 
Gdańska,, gdzie też, jak również w niedale­
kim Pelplinie, dochowała się dość znaczna licz­
ba jego wyrobu utworów.

ZAB YTK I RZEŹBY I ARCHITEKTURY 
POD WROCŁAWIEM.

Następnie ezł. prof. WŁ Semkowicz wygło­
sił trzy referaty. W  pierwszym omówił ka­

mienna zabytki rzeźby i architektury romań­
skiej na Górze Sobótce pod Wrocław iem, które
w roku ubiegłym miał sposobność badać. Na 
samej górze i w jej najbliższej okolicy znale­
ziono około 20 takich zabytków, wykutych 
w granicie (lwy, niedźwiedzie, smok, postać 
niewiasty z rybą, postać mnicha etc.), które 
referent, opierając się na charakterze pisma 
znajdującego się na kilku fragmentach tablicy 
kamiennej, odnosi do XII wieku, wiążąc je 
z klasztorem Kanoników regularnych na Górze 
Sobótce, fundowanym w pierwszej połowie te­
goż wieku przez Piotra Własta.

KRUCYFIKS W KOŚCIELE ŚW. SALW ATORA
Drugi referat poświęcił autor krucyfiksowi 

kościoła św. Salwatora ną Zwierzyńcu, który 
wedle tradycji, zapisanej u Pruszcza, miał po­
chodzić z pierwszych czasów chrześcijaństwa 
w Polsce, lecz został później wywieziony do 
Sirola we Włoszech. Prelegent odkrył rzeczy­
wiście w Numanie koło Sirola (pod Ankoną) 
wielki i cudami słynący krucyfiks drewniany, 
zwany krucyfiksem z Sirola, który odnosi do 
X lub XII w. i przypuszcza, że może to być 
ów krucyfiks ze Zwierzyńca, który przed koń 
cem X V  wieku dostał się z Polski do Włoch,

KOŚCIÓŁEK SW. ADAUKTA A KOŚCIOŁY 
DALMATYNSKIE.

W trzecim wreszcie referacie wskazał pre­
legent na uderzające podobieństwo odkrytego 
w r. 1917 na Wawelu kościółka św. Feliksa 
i Adaukta do szeregu kościołów na wybrzeżu 
dalmatyńakieni, z których kościółek św. Krsze 
wana na wyspie Krk (Yeglja) nietylko w kon 
strukeji, ale i w wymiarach dokładnie mu c i ­
po wiądł, wskazuje tylko, że prawdopodobnie 
oddziaływały tu wspólne wiplywy, idące z Ra- 
weny, które za pośrednictwem eremitów be­
nedyktyńskich w pocz. XI w. docierały do 
Polski.

-o(*o-

Celem uczczenie rocznicy Powstania 
Styczniowego.

zawiązał się w Krakowie Komitet obywatelski, 
który dziś uchwalił następujący program ob­
chodu: w  piątek o godz. 16.30 zbiórka orkiestr 
wojskowych, delegacyj oficerskich, Związków 
przysposobienia wojskowego, delegacyj mło­
dzieży ze sztandarami i t. p. koło odwacbu 
w Rynku. Stamtąd niszy pochód przed Przytu­
lisko Weteranów przy ulicy Biskupiej, gdzie 
odbędzie się manifestacja na cześć weteranów. 
W  razie niepogody, udział młodzieży odpada.

W  sobotę dnia 22 b. m. o godz. 7.30 Msza 
św. żałobna, urządzona w kościele OO. Refor­
matów przez Związek Weteranów. Godzina 10 
rano uroczysta Msza św. w kościele N. P. Mar]i, 
Po nabożeństwie defilada oddziałów wojsko­
wych i policji państwowej. Ponadto odbędzie 
się wieczorem w sobotę Akademja w Domu 
Żołnierza dla żołnierzy garnizonu, zaś w szko­
łach publicznych w tym samym dniu poranki 
dla młodzieży szkolnej.

Uniwersytet Jagielloński —  dla żydów.
Onegdaj zaszedł niezwykle charakterystycz­

ny wypadek na Uniwersytecie w Krakowie. 
Mianowicie redaktor „Nowego Dziennika*’ , 
p. Kampfer, zapowiedział we środę o godz.
7.30 odczyt dla swoich wyznawców w sali Ko­
pernika. Tymczasem w sali tej odbywają się 
we środy wykłady Studjum pedagogicznego 
do godziny 9 wieczorem. Prawdopodobnie se­
kretariat Uniwersytetu przeoczył ten fakt, bo 
trudno przypuścić, by zgodził się na wstrzy­
manie wykładów dla P- Kampfera. Od godz.
7.30 wykład prof. Zolla przerywało częste

otwieranie drzwi. Od godz. 8 ma być wykład 
wychowania fizycznego prof. Wyrobka. Tym 
czasem w czasie przerwy wchodzi na katedrę 
jakiś żyd z wezwaniem słuchaczy do opuszczę' 
nia sali, bo „sala jest nasza". Wezwanie to 
spotkało się z odruchowym protestem polskiej 
części słuchaczek i słuchaczy. Udano się do 
prof. .Wyrobka, oświadczając mu, że sali nikt 
nie opuści.

Prof. Wyrobek oświadczył delegacji, że po­
lecono mu przenieść wykład do innej salt 
mniejszej, ponieważ jednak 200 słuchaczy 
w małej sali zmieścić się nie może, przeto wy­
kład się nie odbędzie! (Zaznaczyć należy, że 
przybyłych na odczyt żydów nie było więcej, 
jak 20). Słucbaezo jednak oświadczyli, że 
z wykładu nic zrezygnują i od 8— 9 będą cze­
kać na wykład w sali Kopernika, Tak się stało.

Fuggierowie a Wawel.
Niedawno donosiliśmy, że p. Henryk Fu- 

kier z Warszawy ofiarował na urządzenie kom­
nat Zaniku królewskiego na Wawelu niezwy­
kle cenne przedmioty zabytkowe, jak krzesła, 
świeczniki, skrzynie, zegar, sekretarz bogato 
inkrustowany, starożytne dzbany, konwie i t. p- 

Ród Fukierów zrósł się z Warszawą, ale 
początki jego istnienia w Polsce wywodzą 
się z Wawelu. Za pośrednictwem firmy Fuggle- 
rów, która jedną ze swych odrośli z Nadrenji 
przerzuciła do Polski, .wypłacona została 
skarbowi króla polskiego, reszta posagu królo- 
wej Bony. Kwit znajduje się w ręku obecnego 
przedstawiciela rodu Henryka Fukiera. Fuggie­
rowie, z polecenia królów polskich, transporto­
wali końmi świętopietrze z Krakowa do Rzy- 
rnu. Faktorje tej firmy, rozsiane po całej Eu­

ropie, przesyłały polską pocztę dyplomatyczną.
Nic dziwnego, że obecny przedstawiciel ro­

du, pomny na tradycje, jakie wiążą dzieje tej 
rodziny z Zamkiem królewskim na Wawelu, 
wznowił-te tradycje, przyczyniając się do ozdo­
bienia jednej z komnat dawnej siedziby kró­
lewskiej.

Kraków, 21 stycznia. 
P i ą t e k  21: św. Agnieszki 
S o b o t a  22: św. Wincentego, św. Anastazego. 
S o b o t a  22: wschód słońca o godz. 7.27, za-

ehód o godz. 16.16.

NA  STRONIE 8-MEJ zamieszczamy ruch 
wydawniczy, oraz sprawozdanie z odczytu 
p. K. L. Konińskiego p. t.: „Nowy człowiek 
w nowej Polsce".

KONSULAT WĘGIER. ZOSTAŁ OTW AR­
T Y  ONEGDAJ W  KRAKOW IE i mieści się 
w domu przy ul. Podwale 6. Konsul Marchwicki 
przyjmuje codziennie w godzinach urzędowych 
od 10— 12 w południe.

TYDZIEŃ NA P "E C Z  KATOLICKIEGO 
ZWIĄZKU POLEK p. yniósł ogółem dochodu: 
zbiórka 607 zł. 60 gr., wieczór walca 391 zł. 
50 gr., kiermasz 64 zł. 31 gr., koncert 150 zł. 
Wydział Związku dziękuje wszystkim tym. któ­
rzy przyczynili się do uzyskania tego funduszu.

SZKOŁA DLA NIEDOROZWINIĘTYCH 
I GŁUCHONIEMYCH. Onegidaj odbyło się pod 
przew. wiceprez. m. Dra Schneidra, posiedzenie 
Sekcji szkolnej, na którem uchwalono wnioski 
w sprawie oddania budynku szkoły powsz. 
im. św. Sczepana przy uł. Rajskiej, na pomiesz­
czenie specjalnej szkoły dla dzieci niedorozwi­
niętych i głuchoniemych, jedynej na tutejszy 
okręg wojewódzki Następnie uchwalono wnio­
ski w sprawie przyjęcia na rzecz Muzeum Na­
rodowego zbiorów darowanych przez p. Celinę 
Kowarską, poczem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie dotyczące fundancji im. Chronow- 
skich'.

NIEUDAŁA SPRZEDAŻ SKRADZIONEGO 
CZEKU. Policja przytrzymała Konstantego Fi- 
kusia false Józefa Swobodę (lat 33), szewca, 
karanego już za kradzież, który w potajemny 
sposób usiłował sprzedać czek Banku Amen 
can-Ex pres-Comipani New York, na sumę 100 
doi. am., podpisany nazwiskiem Peter Sarna 
Fikuś, doprowadzony do urzędu śledczego 
przyźnał się, że czek otrzymał od niejakiego 
M. Grabowskiej, celem zrealizowania go, skąd 
jednak Grabowska czek ten nabyła, dokładnie 
nie wie, słyszał tylko, że pochodzi z kradzieży, 
Również i Grabowska nie umiała dokładnie 
wytłumaczyć nabycia tego czeku, podając, że 
otrzymała go od nieznanego mężczyzny, który 
„gdzieś siedzi w aresztach sądowych". Fikuś 
podejrzany jest również, że zbiegł z aresztów 
sądowych w Wadowicach.

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Wczora 
rano został przejechany przez auto Zakładu 
czyszczenia miasta Mateusz Bator, zamieszkały 
przy ul. Kościuszki 34. Doznał on licznych po­
tłuczeń Batora pozostawiono opiece domowej.

SPRZEDAŁ FUTRO WARTOŚCI 120 DOL. 
ZA 90 ZŁ. Policja aresztowała Piotra Roma­
niuka (lat 27), karanego kilkakrotnie za kra­
dzieże i stojącego pod dozorem polic., który 
dnia 18 b. m. skradł z niezamkniętego przedpo 
koju na szkodę Eugenji Mond przy ul. Koletek 
5, futro damskie selsfcinowe, wartości 1.080 zł. 
Futro, które Romaniuk sprzedał za 90 zł., ode­
brano i zwrócono poszkodowanej. Romaniuka 
odstawiono do aresztów sądowych.

Zawiadomienia i komunikaty.

„O DZIELE STWORZENIA WEDLE BI- 
BLJI" Odczyt na ten temat wygłosi ks. dr. Bie- 
lenin, staraniem Katol. Związku Polek, w sobotę 
22 b. m. o godz. 6 wieczór, w  Czytelni Związku, 
ul. Szczepańska 5. Wstęp wolny.

„O POTĘGĘ POLSKI". Pod powyższym 
tytułem urządza Zw. Akad. „Młodzież Wszech­
polska" cykl odczytów. Odczyty odbywać się 
będą co niedzielę w sali Kopernika na Uniw, 
Jagielł., o godz. 6 wiecz. Pierwszy odczyt wy-
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wojew. Krakowskie, dostarczyła dla 
tutejszej p a rą fji dwa dzwony. Oba 
dzwony —  ku zadowoleniu całej 
p a ra fji —  odznaczają się głosem  
dźwięcznym, czystym i doniosłym . 
W arunki spłaty dała nam Odlewnia 
bardzo wygodne, pozw alając ra tam i 
spłacać należność.

Poczuw am y się więc do m iłego  
obowiązku wdzięczności dla Szano­
wnej Odlewni, polecając zarazem  
wspomnianą wyżej firm ę, jako solid ­
ną i rzetelną innym  Kościołom .

KOM ITET PA R A FIA LN Y : 61

Jfós. S t .
proboszcz parafji Polok.

X .  l i v s e t ,  leśniczy 
S . S f a & ic & i ,  k ierow nik szkoły.

głosi p. H. Rostworowski na temat.: „Walka 
o duszę narodu". Jako następni prelegenci bę­
dą przemawiać pp.: min. J. Zdzieehowski. min. 
Stanisław Grabski, prof. Konopczyński^ prof. 
R. Rybarski, gen. St. Haller, prof. Winiarski, 
prof. Czekanowski. senator Jabłonowski, prof. 
B. Wasiutyóski i in.

Z KOLA PEDAGOGICZNEGO U. U. J. Sta­
raniem Kola Pedagogicznego U. U. J. odbędzie 
sie cykl odczytów na temat współczesnych za­
gadnień pedagogicznych. Pierwszy odczyt wy­
głosi dnia 23 bm. prof. dr Witold Wilkosz na 
temat: „Jak nie należy uczyć matematyki 
w szkole średniej". Odczyty odbywają się 
w niedziele o godzinie 11 przepoi. w sali Ko­
pernika Coli Nov. Wstęp 1 zł, dla młodzieży 
50 groszy.

O BUDOWIE I INSCENIZACJI OKIEN 
W YSTAW OW YCH będzie mówił arch. Strusz- 
kiewicz na kursie urządzania wystaw sklepu 
wyćh —  dziś w piątek o godz. 7 wieczór, w Mu­
zeum przemysłowem przy ul. Smoleńsk. W  so­
botę wygłosi odczyt dyr. Izby handlowej Dr.

W  „ODRODZENIU" (Kanonicza 15) wy­
głosi dziś o godz. 8 wiecz., Dr M. Estreicheró- 
wna odczyt p. t. „KoMeta-katoliczka w życiu 
politycznem” .

W ALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU CRZEŚC. WDÓW I SIERÓT PO 
PRACOWNIKACH PAŃSTW. I PRYW . „W za­
jemna Pomoc" odbędzie się dnia 5 lutego b. r. 
o godz. 3 po poi., w braku kompletu o godz. 
4, przy uł. św. Tomasza 1. 37, z porządkiem 
dziennym: sprawozdanie i wybór prezydjum,
uzupełnienie wydziału i komisji kontrolnej, 
wolne wnioski i interpelacje.

W ALNE ZEBRANIE BRATNIEJ POMOCY 
MEDYKÓW U. J. odbędzie się dn. 22 b. m.
w  .sali Theatmm Anatomicum przy ul. Koper­
nika 12, o godz. 19.

 O -
Z PRZEMYSŁU SPIRYTUSOWEGO. Do­

wiadujemy się, że ein. dyrektor departamentu 
akcyz i monopoli państwowych w Ministerstwie 
skarbu, p. Emil Kwiatkowski, objął kierowni­
cze stanowisko w znanej firmie J. A. Baczew- 
ski, rafinerja spirytusu, fabryka likierów, 
wódek i rumu w Zniesieniu koło Lwowa.
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REPERTUAR TEATRU TM. SŁOWACKIEGO.
.Czwartek: O godz. 3.30 po poł. „Betleem 

polskie’* (szkolnej); wieczorem ((To, co naj­
ważniejsze’*. I

Piątek: „To, eo najważniejsze".
Sobota: „Uśmiech losu*’ (premiera).
Niedziela popoł.: „Betleem polskie" —  wie­

czorem: „Uśmiech losu".

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI".
Czwartek: „Księżna Cyrkówna" z E. Gistedt.
Piątek: „Księżna Cynkówka*’ z E. Gistedt.

REPERTUAR KONCERTOWY.
Piątek 21: Koncert ku czci Żeleńskiego,
Czwartek 27: Jerzy Lalewicz, pianista.
Niedziela 30: Piccawer, tenor. „

 oOo---------
REPERTUAR KIN.

SZTUKA: „Niewolnice haremu".
BAGATELA: „Znak Zk>rry“ .
PROMIEŃ: „Chata za wsią",
NOWOŚCI: „W  noc poślubną",
WARSZAWA:^ „Złodzieje Paryża".
REDUTA: „Korsarz", dramat w 10 aktach.
W ANDA: „Noc zapomnienia’1.
UCIECHA: „Królewicz fijołków", komod ja, 

10 aktów.
-OQO-

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w  piątek po raz 38 „To, co najważniej­
sze" Jewreinowa. W  „Uśmiechu losu" Włodzi­
mierza Perzyńskiego, który wchodzi na afisz 
w sobotę, główną rolę wykolejeńca życiowego, 
bezrobotnego inteligenta wykona p. MilsH. Ry 
cerzem przemysłu o twardem sumieniu, zahar- 
towanem w oszukańczej walce o byt, będzie p. 
Komornicki. Jego żaną p. Korankiewicz, która 
po raz pierwszy ukaże sio w odpowiedzialnej 
roli kobiety współczesnej, bardzo delikatnej w 
zarysie psychologicznym. Dancingową panną 
współczesną będzie p. Hałacińska. P. Bedna- 
rzewska gra Czulińśką, sympatyczną mamę i 
konsulentkę mody kobiecej. Jej synom, zawo­
dowym bramkarzem jest p. Kwieciński, p. Je- 
dnowski gra podstarzałego w  ja Don Juana, a 
chytrym kelnerem jest p. K  ust o weki. Sztukę 
Perzyńskiego reżyseruje p. Sosnowski.

„JA SE ŁK A " zostaną odegrane przez dzie­
ci ze żłóbka im. Dzieciątka Jezus, w niedzielę

Bereś o zasadach dekoracji wystaw. Godzina 23 b. m. o 3 popoł. w lokalu Kongregacji Pańt
miejsce wykładu ta sama.' pl. Jabłonowskich 3, L p..
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W  dalszym ciągu swego przemówienia, któ­
rego część podaliśmy już wczoraj, scharakte­
ryzował p. minister Kwiatkowski poprawę go­
spodarczą pod koniec ub. roku. Wyraża się 
ona przedewszystkiem w korzystnych wyni­
kach gospodarki budżetowej, w pomyślnym bi­
lansie handlowym i wzroście zapasu dewiz.

Odnośnie do budżetu państwowego, 
to według relacji p. m'nistra budżet deficytowy 
w pierwszej połowie roku, zamknął się za rok 
1926 poważną nadwyżką około 60 miljonów zł 
(ściślej biorąc 53 milj. zł). W  ten sposób po 
raz pierwszy idziemy na spotkanie bardzo cięż­
kich miesięcy wiosennych z rezerwami kaso- 
wemŁ

Dnia 31 maja r. ub. mieliśmy w banku de­
ficyt walut w wysokości około 8 milj. zł pa­
rytetowych. Pod koniec roku saldo walut było 
czynne, dosięgając 26 milj. dolarów. Również 
zapasy kruszcu zwiększyły się prawie o 2 milj. 
złotych.

Również pod względem bilansu handlowego.
który u nas odgrywa tak decydującą rolę w bi­
lansie płatniczym, rok bieżący należy do wy­
jątkowo pomyślnych.

Wszystkie miesiące zamknięte są saldem 
czynne m. '

Podkreślam wyraźnie —  mówił dalc-j p. mi­
nister —  że nad charakterem przywozu towa­
rów do Polski czuwaliśmy pieczołowicie. Toteż 
towarv zbędke lub luksusowe dostały się przez 
nasze granico tylko w minimalnych rozmiarach, 
natomiast całe i znaczne zwiększenie pozycji 
przywozowej dotyczy przedewszystkiem szere­
gu surowców przemysłowych, maszyn, aparatów 
oraz tych wytworów gotowych, które zwiększa 
ją naszą ekspansję i naszą zdolność produk­
cyjną.

Rówrret rekordowo rozwijał się takie w r. 
ub. i nasz eksport. Chcę wyraźnie podkreślić, 
iż eksport nasz niezależnie od strajku angiel­
skiego i niezależnie od całego eksportu węgla 
daj w r. 1926 aktywne saldo bilansu handlowe­
go. Całkowity wzrost wagowy eksportu węgla 
w jednym roku osiągnął cyfrę 9 milj. ton.

W dalszym ciągu poruszył p. minister spra­
wę walki z drożyzną.

Walka, którą przeprowadziło ministerstwo 
przemysłu i handlu z poziomem cen, miała cha­
rakter prchlbicyjny —  nie dopuszczała pew­
nych zwyżek cen.

Walka przeciwko zwyżkowaniu cen jest 
konieczna. Istnieje bowiem w Polsce niewspół- 
miemość między poziomem zarobków, a pozio­
mem cen. Skoro jednak zachodzi zjawisko o 
charakterze ogółu o-świat owym, można jego''po­
stęp hamować, ale zabić go niepodobna.

Wskaźnik złoty kosztów żywności w gru­
dniu 1924 r. wynosił w Polsce 187, w Anglji 
172. Szwajcarii 170, Holandj: 151, Czechosło­
wacji 1-38. Niemiec 135. Włoch 129. Francji 
113, Austrji 112 itd. Polska była wówczas kra­
jem najdroższym w Europie.

Ogólny wskaźnik złoty cen hurtowych obe­
cnie wynosi dla Polski 102.8, a np. ( dla Nie­
miec 130.8, dla Francji 133.2. dla Anglji 153.3. 
W tera wskaźnik artykułów przemysłowych wy 
nosi dla Polski 93.7, dla Francji 142.6,, dla 
Anglji 159-

Specjalną uwagę w swem przemówieniu po­
święcił p. minister zagadnieniu morskiemu. —  
W r. ub. dokonaliśmy następujących posunięć 
w sprawie opanowania wybrzeża morskiego.

1) Zawarto nową korzystniejszą umowę z 
konsorcjum na budowę portu handlowego w 
Gdyni, kładącą nacisk na najszybszą rozbudo­
wę i oddanie do użytku wybrzeży.

2) Ustawiono nowe duże urządzenia przeła­
dunkowe dla węgla i rudy na nadbrzeżu odda- 
nem już do użytku.

3) Rozpoczęto budowę portu rybackiego 
w Gdyni

4) Ustalono zasady eksploatacji gotowych 
części portu waz warunki dalszej rozbudowy 
urządzeń mechanicznych.

5) Zakupiono na dogodnych warunkach ka­
drę państwowej floty handlowej oraz ułatwio­
no sprowadzenie statków Tow. ..Wisła— Bał­
tyk",

6) Rozpoczęto budowę statków pasażerskich 
w stoczni gdańskiej dla obsługi polskiego wy­
brzeża.

7) Ustalono program prac inwestycyjnych 
w Gdyni, oraz wytyczne dla najintensywniej­
szej wsnółpracy z portem gdańskim.

8) Wreszcie odbudowany został na nowo 
pod egidą. p. Marszalka Sejmu ..Komitet Floty 
Narodowej".

Tak przedstawia się końcowy bilans gospo­
darczy r. 1926.

Przy analizie tych cyfr trzeba pamiętać, że 
korzystny rozwój, jaki przedstawił p. minister 
orzemysłu i handlu jest wynikiem b, intensyw­
nej pracy rządów przedmajowyeh. rola zaś 
"zynników rządzących po przewrocie ograni­
czyła się do „nieszkodzenia" niefortunnemi po­
sunięciami. Nie można natomiast zanotować 
z pewnemi nieznaczącomi wyjątkami poważ­
niejszego kroku w kierunku przyśpieszenia te­
go procesu regeneracji organizmu gospodarcze­
go. Nawet strajku angielskiego nie umiano na­
leżycie wykorzystać.
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Polska państwem na-droższego kredytu 
na świecie.

Stopa dyskontowa zagranicą.
Według statystyki stopa dyskontowa zagra 

nicą waha się w granicach 3 i pół proc. do 8 
proc. Wyjątek stanowią: Estónja, Grecja, Ro­
sja sowiecka i Polska, których stopa dyskon­
towa przekracza tę granicę. W  Polsce, jak W:a- 
iomo. stopa dyskontowa wynosi 9 i pół proc.. 
a w innych trzech wyżej wymienionych pań­
stwach 10* proc. Tak więc Pol sita'należy do 
naństw mających najdroższy kredyt na świe­
cie.

Walka z handlem lawinowym.
Ministerstwo przemysłu i handlu przygoto­

wuje dekret zwalczający surowo tak rozpo­
wszechniony ostatnio handel lawinowy, jako 
szkodliwy dla społeczeństwa i zagrażający zdro 
wemu obrotowi towarowemu.

Pozatem są w biegu prace nad dekretem 
o nieuczciwej konkurencji, który również za­
wierać będzie surowe postanowienia przeciw 
lawinom.

Żegluga

Załamanie się haussy akcyjnej
przed zwyżką złotego?

Po stosunkowo dość długim okresie, jak na 
nasze stosunki giełdowe, poprawy konjunktury 
akcyjnej, przyszło wczoraj pierwsze załamanie 
się, co zresztą już wczoraj przepowiadaliśmy.

Na wczorajszem zebraniu wystąpiła w obro­
tach tendencja zniżkowa, pod wpływem której 
prawie że wszystkie kursy papierów poczęły 
się obniżać przy równoczesnej dużej podaży to­
waru. Nadszedł więc okres realizacji spekula­
cyjnych zysków. Obroty jednak były mimo to 
dość ży we.

Również i .^pogiełdzie" pod znakiem zniżki. 
Szczególnie silnie wystąpiło osłabienie się ten­
dencji przy Cegielskim, Lokomotywach, Ja­
worznie, inne bez zmiany.

Płacono: Bank Małopolski 22 gr. 
polska 7 gr, Zieleneiwski 14.50 do 14.75 zł, 
Trzebinia żelazo 36 do 40 gr, Parowozy 64 do 
60 gr. Górka 21 zł, Siersza górnicza 2.40 do 
3.50 zł, Trzebinia mydło (jedyny papier, który 
wczoraj zyskał lekko na kursie) 6 zL Krakus 
36 gr. Nafta 27 gr, Chodorów 112 zł, Chybie 
5.20 do 5.30 zł, Piasecki 13450 zł, Bank Polski 
93 do 93 i pół zł. Gazy wschodnie 17.30 zł. 
Cegielski 9.18 i pół zł. Lokomotywy 2.17 zł. 
Ćmielów 25 gr. Nafta 27 gr.

Tendencja dla dolara lekko zniżkowa. Pła­
cono w Krakowię: 8.98 i trzy czwarte do 8.99 
zł, w Warszawie 8.98 do 8.98-i pół zł, kurs 
oficjalny bez zmiany. Zniżka ta tłumaczy się 
większą podażą dolara na rynku.

Równocześnie nadchodzą wieści z zagranicy 
zwiastujące zwyżkę złotego na obcych gid- 
dach. Naraz i e uwydatnia się to w dużem zain­
teresowaniu się zagranicy, zwłaszcza Wiednia 
naszą walutą, skąd napłynęły zapytania o zło­
tego.

Właściwość miejscowa władz skarbowych. —  
Art. 142 i 143.

Do przeprowadzenia śledztwa oraz roz­
strzygnięcia sprawy właściwą jest władza skar­
bowa okręgu, w którym przestę[*stwo popeł­
niono. W  razie, gdyby miejsce popełnienia 
przestpęstwa nie było znane, właściwą jest 
władza okręgu, w którym znajduje a'ę miejsce 
zamieszkania obwinionego, a w wypadku, gdy­
by i ono nie było znane, władza okręgu, w któ­
rym przestępstwo wykryto;

Właściwość rzeczowa władz skarbowych. —  
Art. 144— 146.

Właściwość ta zależna jest od kary pie­
niężnej, grożącej za dane przestępstwo, oprócz 
ewentualnej konfiskaty przedmiotu przestęp­
stwa, a mianowicie: do rozstrzygania o prze­
stępstwach zagrożonych karą do zł. 1000, po­
wołane są władze skarbowe I-8zej instancji, __
w sprawach zagrożonych karą powyżej zł. 
1000 — władze skarbowe U-giej instancji.

Wpewnych wypadkach wolno przedmio­
ty, co do których zastosowaną być może kara 
konfiskaty lub też mogące mieć dla sprawy 
wagę dowodów, można zająć ł wziąć na prze­
chowanie, ewentualnie przeprowadzić rewi­
zje domowe, t, j. rewizje mieszkań i innych lo­
kali a nawet rewizje osobiste. Przewiduje też 
ustawa tymczasowe zatrzymanie obwinionego.

W  razie dobrowolnego poddania się karze 
przez obwinionego, zastosowuje się najniższy 
ustawą przewidziany wymiar. (Dok. nast.).

Adw.- dr. Fr. Mussil,

Sprawa sftarDowc,
NOWA USTAWA KARNA SKARBOWA.

Część. II. Postanowienia ogólne.

Właściwemi do orzecznictwa w przestęp­
stwach karno-skarbowych są: 1) sądy. oraz 2) 
władze skarbowe.

Władzo skarbowe powołano są do orzecz­
nictwa w sprawach o przestępstwa karno­
skarbowe tylko w miarę tego. o ile usta­
wa pozostawia im to orzecznictwo zamiast są­
dów.

1) Wszystkie sprawy o przestępstwa zagro­
żone karą pozbawienia wolności, choćby tylko 
ze względu Da okoliczności obciążające, podle­
gają orzecznictwu sądów.

2) Sprawy o przestęistwa zagrożone jedy­
nie karą pieniężną (z zamianą, na areszt) łub 
konfiskatą przedmiotu przestępstwa, albo też 
obydwiema tern i karami> łącznie, podlegają 
orzecznictwu władz skarbowych.

Sprawy te podlegają rozstrzygnięciu władz 
skarbowych także wtedy, gdy do ulegającego 
konfiskacie lub zajęciu przedmiotu przestęp­
stwa zgłasza roszczenie osoba, nie będąca ani 
obwinioną, ani odpowiedzialną w charakterze 
osoby trzeciej. W razie zbiegu przestępstw, 
właściwość władzy skarbowej, względnie sądu, 
pozostaje bez zmiany, co nie wyklucza prze­
kazania obu spraw sądowi.

W  pewnych w art. 137 wymienionych wy­
jątkowych sprawach, kompetentnemj są wy­
łącznie sądy.

S p r a w y  u r z ę d n i c z e .
PRZECIW PRZYMUSOWI NALEŻENIA DO 

KAS CHORYCH.

m.Rezolucja pracowników samorządowych 
Warszawy.

W  dniu 18 b m. odbyło się w Warszawie 
nadzwyczajne walne zebranie pracowników sa­
morządowych m. Warszawy, poświęcone spra­
wie Kas chorych. Wszyscy mówcy, wśród 
nich reprezentanci Związków tramwajarzy, ko­
lejek dojazdowych i innych wypowiedzieli się 
stanowczo przeciwko przymusowemu pociąg­
nięciu ich do Kasy chorych, a to ze względu 
na obecne stosunki hiurokratyczno-polityczne, 
nie potępiając zresztą samej zasady Kas cho­
rych. Czynne poparcie w tej sprawie i zgodę 
na współdziałanie zgłosiły związki tramwaja­
rzy i kolejek dojazdowych, razem około 5.500 
pracowników. Uchwalona jednomyślna rezolu­
cja zwraca się przeciwko przymusowemu 
ubezpieczaniu pracowników miejskich w Ka­
sie chorych.

Motywem tej uchwały jest fakt, że wygó­
rowanym wkładkom nie odpowiadają zupełnie 
znikome świadczenia Kas chorych, te nie jest 
pozostawiona swoboda wyboru lekarza, że nie 
uwzględnionym jest interes inteligencji pracu­
jącej i  t. d.

Chrześcijański ruch zawsdowy.
XII Zjazd delegatów Polskiego Zjednocze­

nia Chrześcijańskich Związków zawodowych
z siedzibą w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 
dnia 23 t  ~  w sali Domu Katolickiego 
w Białe).
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Czarna Pani.
Beatrycze lubiła Krzysztofa, ceniła go, 

szanowała, poważała, czuła dlań wdzięcz­
ność głęboką, ale... od największej wdzięcz­
ności do miłości droga bardzo długa i często 
nie do przebycia. W ięc porównywała dziew­
czyna obu rywali i każde takie porównanie 
wypadało na korzyść tamtego. K rzysztof 
był wdowcem bezdzietnym, lat liczył pięć­
dziesiątkę niespełna, siwe miał w łosy na 
skroniach, był poważny, surowy, małomów­
ny, oddany i pochłonięty w  całości przez 
sprawy publiczne łnb gospodarkę, co nie 
interesowało zupełnie młodej dziewczyny 
wychowanej wśród pierwszych powiewów- 
cudnego odrodzenia w  boskiej Florencji, 
gdzie przedmiotem rozmów, tematem rzeźb, 
malowideł, sonetów by ły  igraszki bożków 
helleńskich, faunów, nimf, satyrów, ich ży ­
cie swobodne, aż do rozpusty, ich miłostki, 
przygody.

A Leszek?.
„Leszek miał la t dwadzieścia i kilka. 

Może ich miał nawet ze trzydzieści, lecz na 
to nie wyglądał. Leszek poznał w  czasie 
swej olbrzymiej podróży nie tylko -wyśnio­
ne, czarodziejskie krainy Wschodu, ale tak­
że zwiedził przy końcu swei wędrówki w y ­
brzeża morza Śródziemnego i wenecką na­
wą do Italii zawinął, a  stamtąd dopiero 
przybył do Polski. Leszek umiał opowiadać 
całemi godzinami o swych podróżach, o zie­

miach i miastach zwiedzonych, o ludach, 
których skóra miała wszelkie odcienie od 
cytrynowego począwszy a na czarnym skoń­
czywszy. I Leszek, k tóry ty le  zwiedził świa­
ta zaznaczał w  każdej rozmowie, że naj­
piękniejszą krainą są W łochy i stąd wspól­
ne ich sympatje do jeszcze w iększego zbli­
żenia prowadziły. Leszek nie wygłaszał nu­
dnych tyrad o suchych, bezbarwnych, nie­
ciekawych sprawach publicznych, a co naj­
ważniejsze. Leszek' był młody, piękny, w e­
soły. śmiały, spojrzenia jego oczu były  dzie­
cinnie szczere, lecz krew burzące, jego usta 
całowały słodko, ale oszałamiająco.

Tak  w ięc cała sympatja, dusza i serce 
dziewczyny były  po stronie nieobecnego 
Tatarczuka a tymczasem do zamku jęli się 
zjeżdżać goście i stanowcza chwila zbliżała 
się wielkimi krokami.

Zebrzyd Herburt, młodszy brat K rzy ­
sztofa, nie rad był z tego małżeństwa. Li­
cząc snać na to. że po śmierci swej pierw­
szej małżonki, nie wstąpi brat więcej 
w zwiaziki małżeńskie i dobra jego jemu. 
Zebrzydowi, przypadną. To też jadąc do 
..Niedźwiedziego łba" wstąpił do Przemyśla 
i odpowiednio podjudził biskupa Macieja 
oraz Jana, sędziwego patriarchę rodu, a 
także młodszych Herburtów.

Ale po przybyciu do „N iedźwiedziego 
łba“  stało się wprost przeciwnie. Siwiutkie- 
go kasztelana ujęła odraza za serce smutna 
a przepiękna twarzyczka Beatrycze, jej sło­
dycz. skromne zachowanie, zaś biskup Ma­
ciej, k tóry spowiadając W łoszkę noznał jej

serce, polubił ją także i ty lko  naznaczając 
droibną pokutę, nakazał jej zapomnieć o 
Giulianie i  Leszku. Zbyt był wyrozumiały 
i doświadczony, aby brać za. złe dziewezy 
nie, młodzieńcze poryw y je j serca oraz po­
całunki, które spowodował południowy tem 
perament.

Zebrzyd osamotniony, nie manifestował 
otwarcie swej niechęci ku przyszłej brato­
wej, tylko niekiedy, zręcznemi półsłówka­
mi natrącał o zepsuciu pamującem we W ło ­
szech, o zgniliżnie moralnej nowej Sodomy. 
Florencji.

I  w  kaplicy zamkowej odbył się ślub.
Beatrycze zemdlała dwukrotnie a  idąc 

wśród orszaku do komnat, rzucała tęskne, 
zrezygnowane spojrzenia, w  stronę lasów 
zamek otaczających, jakby -wypatrywała 
stamtąd wybawienia, pomocy od k ogoś .. 
jakby wspominała cudne chwile schadzek 
z urodziwym Leszkiem, jakby go żegnała 
na zawsze, A  potem spotkała łagodny, lecz 
strofujący wzrok biskupa i natychmiast 
opsuścłła oczy ku ziemi.

K ielichy stuletnim napełnione w ęgrzy­
nem krążyły gęsto w  czasie uczty weselnej. 
Stół olbrzymi, wspaniałą zastawą nakryty, 
zajmował prawie całą długość rozległej sali. 
a kapela na 'chórku umieszczona, przygry­
wała , w  przerwach pomiędzy toastami. Cu­
dne pacholęta, za paziów przebrane, usłu­
giw ały pod okiem uważającego mistrza ce­
remonii, który skrzętnie baczył, aby w  żad­
nym puharze ani na chwilkę dno nie zaczy­
nało świecić i natychmiast kierował w za­

grożone miejsca swych posłańców ze sre­
brnemu konwiami, aby dolali ulubionego 
węgrzyna lub małmazji z dalekich stron 
sprowadzanej.

W ięc niefrasobliwa wesołość panowała 
na sali, a niesione ku ustom kryształowe 
puhary, pozłacane kielichy, zwężone po­
środku szczerosrebnne rostruchany rzucały 
snopy iskier w  świetle jarzących się świec 
tysiąca. Humory stawały się coraz lepsze, 
śmiechy rozbrzm iewały salwami. Rozocho­
cił się nawet Zebrzyd. z marjażu brata nie­
zadowolony. nawet blada twarz Marka 
Pazzi nabrała żywych kolorów i okrasiły 
ią rumieńce, a w  końcu Beatrycze, pod wpły 
wem wypitego wina i żartobliwych opowia­
dań Soderlniego, poweselała nieco i kilka 
razy nie mogła się powstrzymać od śmie­
chu.

A  usta wesołego W łocha nie zamykały 
się ani na chwilę.

Sypał uciesznemi anegdotami, historiami 
mało prawdopodobnemu, żartami, prawił 
komplementy księdzu biskupowi, dworne, 
grzeczności kobietom, tryskał dow ciparft 
słowami ślizgiem!, ale dla oka nader układ­
nemu. wym yślał na poczekaniu facecje, dy­
kteryjki, jednem słowem bawił wszystkich 
i śmieszył do łez.

Gioyanni mówił bardzo biegle po łaci­
nie, ale znał już dość w iele polskich w yra­
zów, toteż nawet białogłowy rozumiały 
treść jego szybkiej paplaniny, ą czego nie 
pojęły, to' wytłom acźyła im jego wymowna 
gestykulacja, miny i grymasy.

ł
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2 ostatniej chwili.
Gdańsk reformuje swą konstytucję.
Gdańsk. (PAT.) Na środowem posiedzeniu 

sejmu gdańskiego rozpoczęły się obrady nad 
sprawą reformy konstytucji gdańskiej. Przed­
miotem obrad są dwa projekty, a mianowicie: 
pierwszy wniesiony przez senat W. Miasta, 
przewidujący m. in. zmniejszenie iiczby po­
słów do 9ejmu gdańskiego ze 120 do 72, oraz 
liczby senatorów z 22 na 16, z czego 6 t. zw. 
senatorów urzędowych, a 10 parlamentarnych. 
Drugi projekt reformy konstytucji przedsta­
wiło stronnictwo socjal-demokratyozne, które 
domaga się zmniejszenia liczby posłów do 85 
i liczby senatorów do 5, a szósty prezydent se­

natu. Według projektu socjaldemokratyczne­
go, wszyscy senatorowie, mieliby być w przy­
szłości wybierani przez sejm i byliby przed 
nim odpowiedzialni całkowicie i na. każde żą­
danie sejmu musieliby ustąpić ze swych stano­
wisk. Projekt socjal-demokratyczny przewidu­
je zatem całkowitą parlamentaryzację senatu. 
Przeciwko ternu projektowi występuje przewod­
niczący socjalistów niemieckich Ziehm, wypo­
wiadając się nietylko przeciwko temu projek­
towa, ale jest przeciwko parlamentaryzmowi 
w ogólności.

Po liemcach Węgrzy żądają zniesienia kontroli.
Wiedeń. (PAT.). „Neue Freie Presse“ donos] 

z Białogrodu: Konferencja ambasadorów zawia­
domiła rządy małej ententy, że W ęgry wniosły 
prośbę o zniesienie kontroli wojskowej. Spra­

wozdawca wspomnianego dziennika dowiaduje 
się, że rządy małej ententy postanowiły poczy­
nić na konferencji ambasadorów wspólne kroki, 
celem odrzucenia prośby rządu węgierskiego. 
Poseł rumuński w Białogrodzie miał dłuższą 
konferencję z jugosłowiańskim ministrem spraw 
zagranicznych Periccm, przyczem ■ 'mówiono 
tekst wspólnej noty państw małej ententy w tej 
sprawie.

NAPAD
NA BURGENLAND PRZYGOTOWANY?

Wiedeń. (PAT.). „Arbeiter Zeitung“ ogłasza, 
sprawozdanie krajowej komendy żandarmerji 
w Burgenlandzie, w których powiedziane jest, 
że Węgry przygotowują się do odzyskania Bur- 
genlandu. W  tym celu czynione są przygotowa­
nia do inwazji band zbrojnych do Burgenlandn. 
Według sprawozdań żandarmerji austrjackiej. 
rozporządzają Węgry armją kompletnie uposa­
żoną, w sile conajmniej 600 tysięcy żołnierzy. 
Ponadto mają zgromadzony znaczny materjał 
wojenny i urządzili tajną fabrykę nad jeziorem 
blotnem, która produkuje środki wybuchowe i 
gazy trujące. !

Gmina powinna pozbyć się deficytowej piekarni (
Wniosek pot. Puchałki na Radzie m.

Czwartkowe posiedzenie Rady m. rozpoczę­
ło .się od najbardziej interesującej z porządku 
dziennego sprawy piekamianej. Wiceprez. Wiel 
gus referował wniosek prezydjum o zaciągnię­
cie dalszej pożyczki 100.000 zł z funduszów 
państwowych, tj. wraz z .pożyczką w kwocie 
250.000 zł zaciągniętą na podistawie uchwały 
Rady miejskiej z 16 września 1926 do łącznej 
wysokości 350.000 zł.

R. m. pos. Puchatka wystąpił przeeftko dal 
szernu finansowaniu tego deficytowego przed­
siębiorstwa, jakiem jest piekarnia miejska, wy­
kazując, że chleb przez nią wypieczony bynaj­
mniej nie będzie tańszy, wobec tego, że na po­
krywanie stałych i z góry już przewidzianych 
deficytów piekarni, gmina będzie musiała nało­
żyć na szerokie masy nowe i znaczne ̂  ciężary 
podatkowe. Tak więc ci, którzy będą kupować 
chleb, zapłacą ewentualną różnicę ceny w „po­
datku pdekamianym". Pos. Puchałka zgłosił na 
stępujący wniosek:

„Wobec tego. że ciężary spadające na gmi­
nę miasta i jej obywateli z tytułu zakupna i u- 
rządzenia piekarni mechanicznej stale wzrasta­
ją i nie widać kresu tego wzrostu, oraz wobec 
tego, że również po uruchomieniu piekarni bę­
dzie musiała gmina pokrywać znaczne corocz­
ne jej niedobory, Rada miasta uchwali:

„W zywa się Prezydjum do rozpatrzenia 
stprawy ewentualnej sprzedaży objektów

przeznaczonych na piekarnię mechaniczną, 
a równocześnie do rozpoczęcia pertraktacji 
o zakupno w-zględnie wydzierżawienie na 
cele miasta piekarni wojskowej, oraz do 
przedłożenia 'wyników rozważań Radzie 
miejskiej w terminie możliwie najbliż­
szym".

W  dyskusji przemawiał dalej x. m. Popiel, 
opowiadając się za wnioskiem pos. Puchałki. 
Mówca stwierdził, że wogóle przedsiębiorstwa 
prowadzane przez państwo lub samorządy są 
wadliwie administrowane. Miasto podejmując 
się wypieku ehleba staje do konkurencji z całą 
rzeszą samodzielnych warsztatów piekarskich 1 
chęć zmonopolizowania wypieku jest fikcją. 
Może to mieć widoki powodzenia jeśli idzie o 
elektrownie, gazownie itp„ nigdy jednak, gdy 
idzie o konkurencję ze zdrowemi gospodarczo 
i dobrze rozwiniętymi prywatnymi zakładami 
rzemieślńiczemi.

R. m. Rowiński uważa, że jeżeli przy kup­
nie piekarni, które jest już przesądzonem. po­
niosło się straty, to należy dalej na tej drodze 
brnąć i Więcej jeszcze stracić.

Wiceprez. Wielgus podtrzymując swój wmio 
sek zapowiedział, że piekarnia uruchomioną bę­
dzie z końcem przyszłego tygodnia (?).

W  głosowaniu pożyczkę proponowaną przez 
prezydjum większość Rady uchwaliła. Wniosek 
pos. Puchałki nie uzyskał większości

Standard Oil Company obejmie polski rynek zbytu.

Prceślssimranta cisricśdfan w Ciiiimcu.
Houk-Kong. (PAT. United Press.). Przybyło 

tutaj 30 katolickich duchownych, pomiędzy ni­
mi 5 amerykanów, którzy uciekli z Fuczau. Du­
chowni opowiadają, że we wszystkich częściach 
prowincji Fukien panują rozruchy antyeuropej­
skie. W  Fuczau tłum Chińczyków splądrował i 
zniszczył chrześcijańskie misje, jakoteż kościoły 
i domy sierot. 300 sierot uprowadzonych z hisz­
pańskiego domu sierot, nie zostało dotychczas 
znalezionych. Obawiają się, ża wszystkie sie­
roty zostały wymordowane. Kiedy misjonarze 
protestanccy w Fuczau chcieli udać się na po­
kład parowca, aby uciec z miasta, opadł ich 
tłum Chińczyków, zerwał im suknie i pobił ich. 
Pewnego starego misjonarza pobito w straszliwy 
sposób. Kiedy okręt, na. którym znajdowali się

uciekający, przybył do portu Amoy, zjawił się 
wzburzony tłum nad brzegiem j usiłował opano­
wać okręt.

MAC DONALD PRZECIW PRZYGOTOWA­
NIOM WOJSKOWYM ANGLJ1.

Londyn. (AW.). Z Malty donoszą, że cztery 
dalsze okręty wojenne są w drodze do Chin, 
„Dailły N ot*" twierdzi, że wszystkie przygoto­
wania wojskowe są sprzeczne z interesem An- 
glji i mogą uchodzić za prowokację. Przy­
wódca opozycji Mac Donald domaga się w „Dail- 
1y Herald" skasowania przywilejów dla cudzo- 
ziemców w Chinach. Na wypadek jeśliby rząd 
angielski wyda! rozkaz zaatakowania Szangha­
ju, to tego nie przeżyje.

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO DEMOKRA­
TÓW.

Berlin. (PAT.) Frakcja demokratyczna 
Reichstagu powzięła wczoraj uchwały wypo­
wiadające się za zajęciem stanowiska wyczeku­
jącego do chwili postawienia przez kanclerza 
Marksa konkretnych propozycyj. W  oddziel­
nej uchwale frakcja protestuje przeciwko pró­
bom wprowadzenia do szeregów Reichswehry 
tarć politycznych.

 000---------

2goii L Ilirami W  Urliy.
19 h. m. zmarła w zamku Bouchot koło 

Brukseli b. cesarzowa Meksyku Charlotta. Uro­
dzona w r. 1840, była jedyną córką króla bel­
gijskiego Leopolda L i księżniczki Luizy Or­
leańskiej. W  r. 1857 poślubiła areyksięcia-Ma- 
ksymiljana Ferdynanda Józefa, brata ces. Fran­
ciszka Józefa L, dzielnego i wykształconego 
marynarza, który, zwiedziwszy całe morze Śró­
dziemne, był w  latach 1857— 1859 generał-gu- 
bematorem królestwa Lombardzko-Weneckiego 
i namówiony przez Napoleona ID., przyjął w r. 
1864 koronę meksykańską ofiarowaną mu

przez stronnictwo arystokratyczne, choć stron­
nictwo republikańskie w Meksyku z Juarezem 
na czele, stanowczo temu się sprzeciwiało. Mimo 
energicznej i pożytecznej działalności dla kraju, 
nie zdołał MaksymOjan, który wraz z żoną 
Charlotta wjechał do stolicy Meksyku 12 czerw­
ca 1864 r. i koronował się na cesarza, pozyskać 
ludności i opozycyjnego stronnictwa. Wybuchła 
walka między stronnikami Maksymfljana, wspie 
ranymi przez wojska belgijskie, austrjackie 1 
francuskie, a republikanami, która wskutek od­
wołania wojsk francuskich, przechyliła szalę 
zwycięstwa na korzyść republikanów. Maksy- 
miljan, wzięty wkrótce do niewoli, został 19 
czerwca 1867 r. rozstrzelany. Na czele Meksyku 
stanął Juarez jako prezydent. Pod wpływem 
niepowodzeń swojego męża, Charlotta dostała 
pomieszania zmysłów, tak, że w  r. 18G7 musiano 
przewieźć ją do Belgji na zamek Temieren, 
w pobliżu Brukseli O tragicznym losie swoje­
go małżonka chora cesarzowa nie dowiedziała 
się nigdy. W  r. 1869 przewieziono ją do zamku 
Bouchot w pobliżu Brukseli, gdzie też jako sta­
ruszka przeszło 80-letnia umarła, nie odzyskaw­
szy zdrowych zmysłów. Pogmeb jej odbędzie 
dę. w sobotę 22 b. m.

Praga. (PAT.) „Prager Bóreenkurier" do­
nosi, że niedawno temu został zawarty układ 
między Standard Oil Company a Wacuum Oil 
Company, mocą którego rozgraniczone sfery 
interesów tych dwóch wielkich towarzystw, j 
Standard Oil Company zobowiązuje się zanie­
chać sprzedaży nafty i benzyny w Czechosło­
wacji, Austrji i na Węgrzech, i oddać wszyst­
kie urządzenia w ręce Vacuum Oil Company. 
Natomiast to drugie towarzystwo obejmuje ca­
ły aparat sprzedaży Standard Oil Company

w wymienionych państwach, o ile one dotyczą 
sprzedaży nafty i benzyny. W  zamian za to 
Standard Oil Company otrzymuje transakcje 
na obszarach Rzeczypospolitej Polskiej, gdzie 
Standard Oil Company przejmuje transakcje 
westycje Vaeuum Oil Company. Tc ostatnie 
Towarzystwo zatrzyma swoje rafinerje w  Pol­
sce. Te postanowienia traktatowe stanowią 
tylko część wielkiego układu pomiędzy oboma 
Towarzystwami, co do innych transakcyj eą 
one na razie tajne.

SEJM ZW OŁANY NA 25 B. M.
Warszawa. (PAT.) We środę kancelarja . Sej­

mu rozesłała do wszystkich posłów pismo zwo­
łujące posiedzenie plenarne Sejmu na wtorek 
25 b. m., o godz. 15. Porządek dzienny będzie 
rozesłany posłom do mieszkań w Warszawie. 
OFICEROWIE MOGĄ BYĆ PRZENOSZENI 

BEZ OGRANICZEŃ.
Warszawa. (PAT.) W  nrze 4 „Dziennika 

Ustaw" ogłoszone zostało rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dn, 13 b. m. wyda­
ne na podstawie pełnomocnictw, odraczające na 
czas do dnia 1 stycznia 1929 r. termin wejścia 
w życie postanowień artykułów 8 i 107 ustawy 
o obowiązkach i prawach oficerów wojsk pol­
skich. (W  myśl art. 8 powyższej uslawy prze­
noszenie oficerów z jednego korpusu osobowe­
go do drugiego, może następować z pewue- 
mi wyjątkami jedynie na prośbę oficera, —  
W myśl art. 197 ostateczne obsadzanie stano­
wisk przewidzianych etatami przez oficerów 
w odpowiednich stopniach, miało nastąpić w 
dniu 1 b. m.).

ARESZTOWANIE 6 KOMUNISTÓW.
Warszawa. (AW .) Dziś nad ranem policja 

polityczna zaaresztowała 6 przywódców Związ­
ku młodzieży komunistycznej, którzy zebrali 
się na ulicy na posiedzenie zarządu, które miało 
się odbyć pod golem niebem.

3 jK 1

Kino „WANDA"
Gertrudy 5.

w yśw ie tla  dziś i w dni następne Kino „WANDA" p
Gertrudy 5.

szlagierową komedję najstraszniejszych om yłek w  8 wielkich aktach p. t.

„NOC ZAPOMNIENIA"
W  głównych rolach najznakomitsi artyści ekranu: prześliczna FIVIA!\i G B tłSdN  fenana 
z filmu .H rabina Marica“, E io u it r a  ja c o b in i,  P a n i  n e ld e m a n n ,  B r u n o  

K a s ln e r ,  H e r m a n n  P lcftfl I in n i,
Straszny pech szczęściarza, a szalone szczęście pechowca!

P o n a d t o  uzupełni program  bajeczna komedyjka w  2 aktach T O F F I * V
w  głównej roli najmłodsza gwiazda ekranu —“ I łŁ # *  1  B

■raz najnowsze zdjęcia z  całego św iata „TYG O D N IK A  PATH E". —  Specjalna ilustracja m uzyczna 
Początek seansów o godzinie S, w  niedzielą o godzinie 3.

Język polski na kolejach gdańskich.
Dąsy w Berlinie 

Berlin. (PAT). „Berliner Bórsen Courrier" 
donosi, iż koła tutejsze dopatrują się w rozpo­
rządzeniu polskiego ministra komunikacji, 
w przedmiocie przymusowej znajomości języka 
polskiego na kolejach gdańskich, próby poloni- 
zacji tamtejszej służby kolejowej. Rząd polski 
powoływać się będzie na odpowiednie rozporzą­
dzenie wysokiego komisarza Ligi Narodów z r. 
1921, uwzględniające w tej mierze przedewszyst- 
Idem wymagania publiczności podróżującej, je­
dnak i w  tym wypadku, jak sądzą wspomniane 
koła1, trudno przypuszczać, aby maszyniści i pa­
lacze mieli coś wspólnego z podróżnymi. Poza- 
tem zdaniem tych kół, wszyscy podróżni wła­
dają rzekomo doskonale językiem niemieckim, 
tak, iż wcale nie zachodzi konieczność posługi­
wania się językiem polskim. Dziennik zaznacza 
na końcu, że przeciwko wspomnianemu rozpo­
rządzeniu Wolne Miasto Gdańsk wniesie praw­
dopodobnie sprzeciw przedewazystkiem na ręce 
wysokiego komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, 
von Hammela.

Senat St. Zi. odrzuca traktat lozański.
Waszyngton. (PAT.) Projekt ratyfikacji 

traktatu lozańskiego odrzucony został przez 
senat 50 głosami przeciwko 34. 1

t  1
Ks. Józef Nowak
Kanonik i proboszcz w Gnojniku,

pow iat Brzosko

przeżywszy lat 57, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 

17-go stycznia 1927 r.
Pogrzeb odbył się w  Gnoj­
niku we czwartek rano, dnia 

20 stycznia 1927 r.

+
Ks. Wojciech Filar

kanonik—jubilat 
i proboszcz w Sławęcinie,
urodzony w  roku 1841 w  Ha­
czowie, zmarł Opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 19 b. m. 

w  Sławęcinie
Pogrzeb odbędzie się w  sobotę 
dn. 22 na cmentarz miejscowy.

Za spokój duszy ś. p.

długoletnie j przełożonej III. zakonu iw .  Franciszka
jako w  pierwszą bolesną rocznicę śmierci 

odprawionem zostanie

N a b o M i s i w o  ż a ł o b n e
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Ruch wydawniczy.
„POLOGNE L1TTERAIRE11, dodatek mie­

sięczny do „Wiadomości Literackich11, przezna­
czony zagranicę, ma za zadanie infomować 
obcych o polskiej twórczości literackiej Umie­
szczane były w nim dotychczas artykuły czy 
przekłady z polskiego piśmioimict.wa w języ­
kach francuskim, niemieckim i włoskim. Infor­
mowanie zagranicy odbywa się jednak trochę 
w guście „Wiadomości Literackich", t. zn. je­
dnostronnie; nie uwzględnia twórczości starszej 
i najmłodszej, zajmuje się gorąco pisarzami 
„Skamandra" czy t.eż pokrewnym im duchem. 
Gdyby się ue-unęło tę politykę „Wiadomości11 
polegającą na umyślnom zamilczaniu pewnych 
ewenementów literackich —  to mielibyśmy w 
„Pologne Litteraire" bardzo cęnną i pożyteczną 
placówkę naazej kultury, rozsyłaną co miesiąc 
w świat, jako uczciwy biuletyn polskiej twóT- 
czośd.

ST. SAPIŃSKI: Garść ziemi obcej. Kraków 
1927. —  Wspomnienia podróżnicze czyta się 
zawsze chętnie, gdyż odsłaniają nam nowy 
świat, nowych ludzi, a zaciekawiają nas tern 
więcej, im lepiej pokazują nam różnice krajów 
: obyczajów. Ks. Sapiński ujął stylem żywym 
impresyjnym przeżycia z wycieczki do Włoch, 
do grobu św. Franciszka. Praga, Wiedeń, to 
pierwsze etapy, pierwsze postoje. W  stolicy 
Czech interesuje podróżnika psychika naszych 
zręcznych sąsiadów, ich nowatorstwo religijne 
i jego podłoże. Niewątpliwie u Czechów ma­
terializm życiowy, a przytem niechęć do kleru, 
nadużywanego dawniej do germanizacyjnej ro­
boty, tłumaczą powstanie nowego kościoła, li­
czącego przeszło mil jon członków, któremu pa­
tronuje wielki bojownik z Niemcami Jan Hus.

Przez Wiedeń, a potem Alpy, zmierza nasz

podróżnik do Kapałło, by zażyć wezasu nad 
zatoką Tiguljusza, Opisy życia włoskiego, roz­
koszowanie się morzem nęcą nas, synów Półno­
cy. tak mało mających słońca i morza. Wresz­
cie w pątniczym nastroju idziemy do Assyżn, 
by ponad dyssonanse* wniesione przez targowi­
sko odpustowe na skalisty cypel umbryjski, od­
czuć wielkość doskonałego ubóstwa i miłości 
Poverelła.

Nowelka ..Porto fino11, łącząca się swym 
tłem z poprzedniemu opisami, stanowi w  naszej 
literaturze ubogiej, w tematy z życia duchowe­
go, poznaną nowość. Pamiętnik nawracające­
go się napisany jest żywo i silnie. P. W, 

KALENDARZ SAMORZĄDOWY. Zrzesze­
nie Samorządów Powiatowych (Warszawa, 
Leszczyńską 6j. wydało ..Kalendarz Samorzą­
dowy11, stanowiący pokaźny tom o blisko 400 
stronicach druku. Zawiera on bogaty dział 
statystyczny i informacyjny, oraz obszerny 
dział artykułów) dotyczących najżywotniej­

szych spraw administracyjnych i sam-, rządo­
wych. Użytecznem jest treściwe i wyczerpu­
jące zestawienie ustaw i rozporządzeń w za­
kresie ustroju i działalności samorządu w 
Rzeczypospolitej Polskiej, oraz „Poradnik sa­
morządowy11. Cena 4 złoto.

Opuścił prasę Nr. 2 „Przeglądu Gospodar­
czego11, zawierający m. in.: „Przegląd sytuacji11 
H. T.; ..Komunikat Centralnego Związku Pol­
skiego Przemysłu, Górnictwa. Handlu i Finan­
sów11; „W  sprawie dopłaty walutowej do ceł11 
Nr. 1. „W ywóz drzewa w bilansio handlowym 
Polski11, B. Rz.; „Stan finansów naństwowycb 
Rosji11. S. Skrzywan; „Wyniki nolityki trakta­
towej Niemiec11. Całości zeszytu dopełniają dzia­
ły: Rvnek pieniężny. Rynki Towarowi. Kroni­
ka. Przegląd Prasu.

Z sali odczytowej.
Nony człowiek w nowej Polsce.

W  dniu 14 b. m. odbył się w Klubie Naro­
dowym przy zapełnianej sali (w  Pałacu Spiskim
II. p.) odczyt p. K . L. Konińskiego p. t. „Nowj 
człowiek w nowej Polsce11. Prelegent wychodząc 
z założenia, że podstawą zdrowego rozwoju 
społecznego jest charakter jednostki i że cha­
rakter ten dla swego ukształtowania się potrze­
buje, aby psychice zbiorowej przyświecał jakiś 
wyraźny, zbiorowy typ człowieka, stwierdził, 
że Polska przedwojenna typ taki posiadała, a 
mianowicie typ powstańca-rewolucjonisty, ni? 
posiada go natomiast Polska obecna, czego ob­
jawem jest ogólna, dezorjentacja, zniechęceni'- 
brak większych ambicyj, z czego łatwo skorzy­
stać mogą wszelacy zamachowcy, a przede- 
wszystkiem komuniści. Poza wszclkiemi aktu­
alnemu walkami politycznemi, problematem naj­
istotniejszym jest, zdaniem prelegenta, walka 
z boLszewizmem; prelegent przyznaje bolszewi 
zmówi wartość wysokiej ambicji dziejowej, 
stwierdza jednak, iż pomiędzy komunizmem, 
jako ustrojem, któryby wo-lność jednostki zni­
welował zupełnie, a nadto jest światopoglądem 
na wskróś materjalistycznym. a żywiołami na- 
rodowo-chrześcijańsidcmi —  przepaść jest bez­
denna, Prelegent domaga się, aby przodownicy 
polityczni narodu przejęli się równie wysoką 
ambicją opanowania, uporządkowania, łmman; 
zacji rzeczywistości społecznej, nadając jednak 
tym ideom formalnym zgoła odmienną treść, niż 
komunizm. Z tego ostatniego postulatu wycho­
dząc, prelegent konstruuje swój typ nowego 
człowieka, jako ezłowieka-władcy, wyliczając 
rozmaite cnoty i intelektualne sposoby zacho­
wania. się takiego człowieka, p. Koniński ostrze­

ga przed niewolniczem naśladowaniem idei, zro­
dzonych na obcych podłożach rasowych i histo­
rycznych, np. faszyzmem, —  jakkolwiek każle 
doświadczenie przez jakikolwiek naród dokona­
ne, powinno być w innych narodach należycie 
przestudiowane i przemyślane. Dla swojego ty­
pu władcy prelegent żąda oparcia się o nas** 
najlepsze rasowe instynkty i tradycje, jak się 
one wyraziły w takich przedstawicielach pol­
skości, jakimi są np. Modrzewski, Staszic. Mic­
kiewicz. Szczepanowski, Kasprowicz i wielu in­
nych. Wszyscy oni są „serdecznie zamiłowani 
w słonecznej pełni życia, wspaniałomyślni, 
szczodrzy, odważni, napiętnowani do szpiku du­
szy odpowiedzialnością za wszystkich razom i 
za każdego z osobna11. Dla takiego typu prze­
wodniego, na wskróś polskiego, prelegent pro­
ponuje miano „gazdy'1, a dla metody zachowa­
nia się (którą również naszkicował), realizują­
cej taki typ duchowy, proponuje nazwę „gaz- 
dyzm“ , jakkolwiek to barbaryzm językowy, je­
dnakim oznaczałaby rzeczy całkiem rodzime.
W  dyskusji, jaka się wywiązała, zabierali głoe 
PP.: prof. FoTkierski. prof. Konopczyński, ks, 
Kraupa. K. H. Rostworowski i redaktor Ma­
tyasik. częściowo uzupełniając, częściowo pod-
TrT*a<Sł n ' n ^  MlT-! O TT-, „■ r\Ą V TwałorrOTtta.

H U M O R .
Nowy’ wynalazek.

—  Powinszuj mi, mam nowy -wynalazek.
—  Cóż takiego wynalazłeś?
—  Ulepszony radjo-aparat. Wyobraź sob'e, 

kładzie się do otworu dziesiątkę.
—  I  zaczyna grać?
—  Właśnie, że nie. Mechanizm przestaje 

działać i muzyka cichnie, poczera następuje 
błogi spokój w  salonie..

■B8T W

Zwykły wiersz milimetrowy 
Nekroioei .
Nadesłsne . •
Po kronice 
Na t-szei stronie .

15 gr. 
30 ,  
35 ,  
45 . 
50 . CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od s ło w a ...................................

Zamiejscowe ogłoszenia 300/0 drożej 

Układ tabelaryczny 500,o drożej

7 gr.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie kierze odpowiedzialności.

W E Z W A N I E .
Powołując się na nchwałę Walnego Zgromadzenia Związku  

Ziemian we Lwowie, Stowarzyszenie z ogr. por. z dnia 3-go marca 
102' r. o rozwiązaniu i likwidacji Stowarzyszenia i. na ogłoszenie 
w Gazecie Lwowskiej Nr. 253. z dnia 9-go listopada 1924, wzywa 
się ostatecznie

wierzycieli Związku Ziemian we Lwowie
Stow. z ogr. por. w  likwidacji aby ewentualne sw oje , pretensje 
zgłorili do dni 8-miu na ręce Komisji Likwidacyjnej we Lwow ie, ul. 
Kopernika 20.

Lwów , dnia 14-go stycznia 1927.

ZWIĄZEK ZIEMIAN we LWOWIE
Stow. zarejestr z ogr. odpow.

53 w  l i k y y i d a c j l .
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K S IĘ G A R N IA  K RAK O W S K A
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

— : poaiada na głównym  składzie i poleca :

K SławoszcwsMei

POKÓJ WAM
K siążk a  do n abożeń stw a . 

Oprawna w  płótno, brzegi czerwona . Zł. 10
w  skórę czarną zw yk łą  . . „ 1 5
w  skórę kozłowa czarną lub

bronzową, brzegi i kanty złocono . „ 1 8
 Wysyłka na prow incję odwrotna. —

W

Od dawna w  literaturze naszej religijnej 
dotkliw ie odczuwało się brak dobrej, wym aga­
niom inteligentuego człowieka odpowiadającej 
książki do nabożeństwa.

Z radością przeto prawdziwą powitać należy 
świeżo wydana książeczkę do nabożeństwa 
K. Sławoszewskie' p. t P o k ó j  W am .

Dobór doskonały modlitw, gdzie głębia 
wiary z  prześliczną formą ięzyka się iączy, 
wejście w myśl Kościoła przez część H -gą, któ­
ra dale nam w tłómaczeuiu teksty Mszy św. na 
niedziele i święta całego roku, to tak wielkie 
zaiety, że zaleceń książka nie potrzebuje, bo 
zaleca się sama.

Przez brak takiej książki, wielu nie umiało 
się modlić, wielu nabożeństwo Kościoła uw a­
żało za forrnę bez treści. Niechże w ięc znajdzie 
się w ręku każdego katolika uczy rozmowy 
z Bogiem, wpaja zamiłowanie do św. obrzędów, 
a odnreni się z pomocą Boską w  społeczeństwie 
wielu i wiele.

Ks. R. J. d e  F. V an  Itoy.

M a t k a  3-ga
z których

dżieci
z których jedno 

chore na płuca, pozbawio  
na z powodu wydatków  
wo jennych wszelkich środ­
ków do życia, prosi do­
brych ludzi o pomoc dla 
ratowania dziecka. Nędza 
spradzona przez Adm i- 
nistrac ę dzieunika, która 
przyjmuie łaskawe datki 
pod „Nieszczęśliwa —  

matka*.
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/ ■ g o s p o d y n i  w  śred-1 
nim wieku znająca 

słe dobrze na kuchni i 
gospodarstwie wiejskiem, 

sumienna, pracowita, 
skromnych tkymagań, po­
szukuje posady na pleban­
ię lub do dworu. Adres: 
Administracja „Głosu N a ­
rodu* pod „Pracowita*.
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X F A B R Y K A C JA

W '1
fónittwski Józe f

z N iew irkowa pow. 
Tomaszów ur. 1894, unie­
ważnia zgub oną książecz­
kę wojskowa. 60

w ielka  francuska nadająca się do 
kaplicy, kina lub orkiestry tanio 

d o  s p r z e d a n i a .

Słoiwiński - Dunajewskiego L. 3.

t f t i iH h o t f  u 'ecza lna .
i w  Fenomenalny wyna­
lazek „ E U F O N J A "  za­
demonstrowany specjali­
stom. Sam i w  domu się 
wyleczycie z  przytępione­
go słuchu, szumu i eie- 
kuięciu z uszów. Liczne 
podziękowania. Pouczają­
cą broszurę wysyła bez- 
płainie na' żądanie —  
„EUFON.IA* Liszki pod 
Krakowem . 52

fe jau csycle llca  w  star-
szym wieku po cięż­

kiej cnorobie, w  rozpacz- 
liweni położeniu bez środ­
ków do tycia, prosi usil­
nie o składanie datków  
pieniężnych do Admłn. 
..Głosu Narodu11 pod P.Z.

w b r*ic» *y> a ‘ » i J H  i

! MEBLI GIĘTYCH
0  wszelkich modeli poleca Szanownej 
J Publiczności swoje wyroby własne, 
y s o l i d n i e  w y k o n a n e  po cenach 

konkurencyjnych. 35
SchroniskoCały dochód przeznaczony n a  

Brata Alberta.i
i  B r a c i a  A l b e r t y n i
j  Kraków —  Zabtocie L. 7.

E
1s

!

Zakład galanteryjno-introlipatorski

M IECZYSŁAW A ROM ANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonu‘e wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książKi skromnie i luksu­
sowo, hurtownio i pojedyńczo,

po cenach przystępnych i w oznaczonym  terminie

JM €§ts&t.me

1 KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 8
l
B
I
B
9

Kraków, u l. św . T om asza  L . 35, róg ul. ów. Krzyża
otrzymała na skład główny i poleca:

Ks. Gicburowski: Cantionale ecclesiasticum......................... opr. w  płóti

Nowa Bibljoteka Kaznodziejska, tom XXXI. . . . . .  zł 12'— , „ „

Ks. A:1. Siuda; Wiejskie małżeństwa, tlbraz sceniczny w 7  odsłonach 

Ks. Dr. WŁ Wicher: X. Szymon Stanisław Makowski, teolog moralista polski z xvnw.

Plater Zyberkóiona: Kobieta ogniskiem w rodzinie . . .  zł 7*20, opr. w  płótno zł

i KATAL.J3I 8:ZPŁATŃTTi W Y S Y Ł K A  N A  P R O W I N C J Ę  O D W R O T N A .  I katalogi bezpłat^ T !

zł 15 —

zł 15 —

zł 1 —

zł 8 —

zł 860
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Wydawca: za „Głos Narodu'1 Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. — Redaktor uaczeluy i odpow. J. Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarządem R, Ferka,


